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1O rocznicą }

w krakowskich zakładach pracy j

ZBMiA

W ZBMiA we wszystkich
oddziałach produkcyjnych od­
były się masówki, na których
robotnicy podejmowali z o-

kazji nadchodzącej rocznicy
wyzwolenia zobowiązania,
zmierzające do zapewnienia
wykonawstwa planów za I
kwartał br.

Załoga oddziału ślusanni w

związku z 10-leciem wyzwole­
nia Krakowa podjęła zobowią­
zania na łączną sumę 87.274 zł.
zobowiązując się skrócić plan
produkcyjny w I kwartale br.
o 3,5 dnia.

Robotnicy z odlewni podjęli
zobowiązania o wartości 17.028
zł. Załoga tokarni zobowiązała
się skrócić czas, produkcji o

322' godziny. Natomiast robot­
nicy kuźni zobowiązali się wy­
konać ponad plan w I kwar­
tale 3 tonny podkówek oraz

postanowili wykonać plan od­
działowy w 115,5 proc.

W Zakładach trwają przygo­
towania do uroczystej akade­
mii, która odbędzie się w dniu
dzisiejszym. Na akademię ro­
botnicy ZBMiA zaprosili
przedstawicieli Wojska Pol­
skiego. Oprócz tego delegacja
robotnicza z Zakładów weźmie
udział w przysiędze wojskowej,
i wręczy przodującym żołnie­
rzom nagrody ufundowane
przez załogę.

Akademia w ZBMiA będzie
podsumowaniem osiągnięć pro­
dukcyjnych zakładów w mi­
nionym 10-leciu Polski Ludo­
wej. O ile Zakłady w okresie
Planu 3-letniego nie posiada­
ły jeszcze produkcji o jasno
sprecyzowanym asortymencie,
i był to okres próby jeśli idzie

o ukształtowanie charakteru
produkcji, o tyle już w okre­
sie Planu 6-letniego Zakłady
posiadały wyraźną specjali­
zację z nastawieniem na bu­
dowę maszyn i aparatury. Po­
ważnym osiągnięciem załogi
w minionym 10-leoiu jest wy­
budowanie budynku, który
stał się ośrodkiem kulturalnym
nie tylko Zakładów, ale całej

'

dzielnicy robotniczej. W domu
socjalnym Zakładów znajduje
się również bogato wyposażo­
ny gabinet lekarski.

ZPC Wawel

W ZAKŁADACH Przemy­
słu Cukierniczego Wawel od­
była się masówka załogh na

której podjęto wiele zobowią­
zań produkcyjnych w związku
z 10-tą rocznicą wyzwolenia
Krakowa. Robotnice z od­
działu karmelami i zawijalni
podjęły zobowiązania, idące
w kierunku przedterminowe­
go wykonania planu stycznio­
wego, wprowadzenie metody
Klaji itp.

Brygada młodzieżowa im.
Hanki Sawickiej zobowiązała
się podnieść wydajność pracy
o 10 proc., przy jednoczesnym
polepszeniu jakości produkcji.

Zakładowe koło LPŻ, do któ­
rego należy prawie cała za­
łoga przygotowuje się do ob­
chodu dziesięciolecia, opraco­
wując hasła, emblematy LPŻ,
gazetki ścienne i przygotowy-
wując jednocześnie akademię.
W akademii weźmie również
udział zespół artystyczny z

jednostki wojskowej, (ac)

Młodz ieź Huty im. Lenina

na wartach przedzjazdowych

Wzywamy młodzież w całym kraju
by czynem uczciła

BB Zjazd I»P
Apel do młodzieży w całym kraju

W A WSZYSTKICH stanowiskach roboczych Huty im. Le-
nina zakwitły czerwone proporczyki — symbol wart pro­

dukcyjnych. Podjęła je młodzież, a także starsi robotnicy na

cześć II Zjazdu ZMP. Zaciągnięto ogółem 1627 wart.
' Na Wielkim Piecu Nr 1 za­
ciągnięto np. 152 warty pro­
dukcyjne, zobowiązując się
dać w I kwaytale br. 1000 tonn

surówki ponad plan, ZMP-o-

wiec Stanisław Woźniak z

Warsztatu Mechanicznego po­
stanowił skrócić o 100 roboczo-

godz.in wykonanie części za-

tmieipnych dla Wielkiego Pieca
Nr 2. W ramach wart produk­
cyjnych w Warsztacie Mecha­
nicznym skierowano wszyst­
kich ZMP-owców o niskich

kwalifikacjach na szkolenie

przywarsztatowe oraz przy­
dzielono dobrym fachowcom
zadania pomocy dla niewy­
kwalifikowanych. Na Odlewni
Żeliwa powstała młodzieżowa

kompleksowa brygada, która

podjęła zobowiązanie wyko­
nać 40 boków do skrzyń for­
mierskich, co przyniesie wy­
działowi 3.852 zł oszczędności.

Młodzież Huty im. Lenina
wezwała młodzież całego kra­
ju do podejmowania wart pro­
dukcyjnych. W apelu tym
czytamy m. in.:

„My młodzież Huty im. Le­
nina pragnąc wzmożonym wy­
siłkiem uczcić zbliżający się
II Zjazd ZMP zaciągnęliśmy
zjazdowe warty produkcyjne.
Na wydziałach Kombinatu

podjęliśmy 1.627 wart zjazdo­
wych i 285 dodatkowych zobo-

(Dokończenie na str. 2)

LWAGA CZYTELNICY!
W dn'u 18 bm. w związkiem 10 rocznicą wyzwo­

lenia naszego miasta przez bohaterską Armię Ra­
dziecką „Gazeta Krakowska" ukaże się w zwięk­
szonej objętości, 8 stron druku.

Numer będzie zawierał m. in.:

opowiadani
Władysława Machejka, Jacka Żukowskiego

artykuły
prof. Witolda Bernawskiego, Jerzego Bittnera,

Leona Cukierberga, prof. Karola Estreichera,
Czesława Kapiasza, prof. Teodora Marchlewskiego,
dyr. Henryka Szletyńskiego, Stefana Turnaua

wspomnienia
Jerzego Broszkiewicza, Edwarda Litwickiego

recenzję
Olgierda Jędrzejczyka

safyrę
Bogdana Brzezińskiego, Jerzego Kerna, Mariana

Załuckiego.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sit;!

Gazeta
Wyfl. A
Cena 20 gr Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VII Kraków, poniedziałek 17 stycznia 1955 r. Nr 14 (1974)

Ludzkość ma prawo
i musi pokrzyżować plan®

arfomowijcEa szaleńców
Oświadczenie prof. Joliot-Curie

Sekretariat Światowej Rady Pokoju ogłasza następu­
jące oświadczenie przewodn’czącego Rady prof. Fryderyka
Jollot-Curie:

Pamiętamy jeszcze wszyscy,
jak byliśmy wstrząśnięci wia­
domością o rozmiarach znisz­
czeń spowodowanych bombami

atomowymi w Hiroszimie i Na­
gasaki. Było to w sierpniu
1945 r., ale jeszcze dziś po 10
latach dowiadujemy się rok­
rocznie o ujawniających się
następstwach tych bombardo-

Uroczysta sesja St. Rady. Narodowej
z okazji 10 rocznicy

»

wyzwolenia Warszawy
Rozkaz nr 1 ministra

obrony narodowej
WARSZAWA, dnia 17 stycznia 1955 roku.

Szeregowcy I marynarze!
Podoficerowie i oficerowie! Generałowie i admirałowie!

Dziesięć lat temu potężna ofensywa Armii Radzieckiej
rozbiła front hitlerowski nad Wisłą, niosąc wolność umę­
czonemu narodowi polskiemu. W dniu 17 stycznia 1945
roku bojowe jednostki I Armii Wojska Polskiego, wal­
cząc u boku Armii Radzieckiej wyzwoliły naszą bohater- .

ską stolicę — Warszawę.
Warszawa — serce Ojczyzny — zapisała się złotymi zgło­

skami w księdze naszych dziejów. Tu w okresie insurek­
cji kościuszkowskiej masy ludowe mężnie walczyły z woj­
skami carskimi i pruskimi, surowo karały jaśniepańskich
zdrajców narodu. W dwanaście lat później lud warszaw­
ski świętował wyzwolenie swego miasta z jarzma pierw­
szej pruskiej okupacji. Tu przed 125 laty wybuchło po­
wstanie listopadowe. Tu działał w 1863 r. powstańczy rząd
narodowy. Tu powstała pierwsza rewolucyjna partia pol­
skiej klasy robotniczej „Wielki Proletariat".

Lud warszawski, walcząc wespół z rosyjską klasą robot­
niczą przeciw krwawym rządom caratu w rewolucji 1905
roku, dawał całemu krajowi przykład męstwa i interna­
cjonalizmu. Tu w roku 1918 robotnicy i młodzież patrio­
tyczna rozbrajali żołdaków Wilhelma, kładąc kres dru­
giej okupacji pruskiej. Tu we wrześniu 1939 r. lud sto­
licy stawiał bohaterski opór nawale hitlerowskiej. W War­
szawie działał Komitet Centralny i bojowe organizacje
Polskiej Partii Robotniczej, która kierowała bohaterską
walką1 mas ludowych przeciw prusacko-hitlerowskiej oku­
pacji, o społeczne i narodowe wyzwolenie Polski. Stąd
wymaszerował do boju o Polskę ludu pracującego pierw­
szy oddział Gwardii Ludowej. Tu w noc sylwestrową
1943 roku stworzona została Krajowa Rada Narodowa.
Tu bił się nieustraszenie w powstaniu warszawskim lud
pracujący, w najcięższych warunkach stworzonych przez
zdradę reakcji i oszustwo imperialistycznych agentów
i sprzedawczyków.

Dźwignięta z gruzów ofiarnością i wysiłkiem całego na­
rodu Warszawa świeci dziś przykładem hartu i męstwa
w walce o pokój, o rozkwit naszej kultury narodowej, o

siłę naszego państwa, o socjalistyczne jutro Polski Lu­
dowej.

Szeregowi i marynarze! Podoficerowie i oficerowie!
Generałowie i admirałowie!
Pozdrawiam Was z okazji 10 rocznicy wyzwolenia War­

szawy i
ROZKAZUJĘ:

dla godnego uczczenia tej historycznej daty oddać w dniu
dzisiejszym w stolicy naszej Ojczyzny — Warszawie 24

salwy artyleryjskie.
Wieczna chwała żołnierzom Armii Radzieckiej i Wojska

Polskiego, poległym za wolność i szczęście narodu pol­
skiego.

Niech żyje 1 krzepnie przyjaźń i braterstwo Wojska
Polskiego i Armii Radzieckiej!

Niech żyje i rozkwita nieugięta i niezwyciężona War­
szawa!

Chwała bohaterskiemu ludowi Warszawy.
MINISTER OBRONY NARODOWEJ

(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI
MARSZAŁEK POLSKI

16 bm. w przeddzień 10 rocznicy wyzwolenia stolicy
w sali Teatru ^Polskiego w Warszawie odbyła się uro­
czysta sesja Stołecznej Rady Narodowej.
Salę teatru zapełnili tłum­

nie przedstawiciele ludu War­
szawy: robotnicy, pracownicy
umysłowi, naukowcy i arty­
ści, żołnierze oraz delegacje
chłopów z gromad podwarsza­
wskich. Na sali, wśród uczest­
ników uroczystej sesji widzi?

my czołowych działaczy poli­
tycznych i społecznych, człon­
ków Biura Politycznego KC

Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej, członków Rady
Państwa i rządu itd.

W prezydium uroczystej se­
sji zajęli miejsca: I Sekre­
tarz KC PZPR Bolesław BIE­
RUT, Przewodniczący Raćfy
Państwa Aleksander ZAWA­
DZKI, Prezes Rady Ministrów
Józef CYRANKIEWICZ, Mar­
szałek Polski Konstanty RO­
KOSSOWSKI, Marszałek Sej­
mu Jan DEMBOWSKI, przed­
stawiciele stronnictw politycz­
nych i. organizacji społecz­
nych, I sekretarz Komitetu

Warszawskiego PZPR Stani­
sław PAWLAK, przewodni­
czący Stołecznej Rady Naro­
dowej Jerzy ALBRECHT,
przedstawiciele świata kultu­
ry i nauki, przodownicy pracy
zakładów przemysłowych sto­
licy.

Wśród członków prezydium
zasiedli: ambasador ZSRR w

Polsce N. Michajłow, jak rów­
nież przedstawiciele delegacji
zagranicznych, które z wielu

krajów Europy przybyły na

uroczystości 10 rocznicy wy­
zwolenia Warszawy.

Na sali obecni byli przed­
stawiciele dyplomatyczni a-

kredytowani w Polsce.
Po odegraniu przez orkie­

strę hymnu narodowego za­
gaił sesję i przewodniczył jej
przewodniczący Warszawskiej
Rady Związków Zawodowych
radny Stanisław Woźniak.

Obszerne przemówienie wy­
głosił przewodniczący Prezy­
dium St. Rady Narodowej Je­
rzy Albrecht.

Następnie wśród długotrwa­
łych serdecznych oklasków

przemawiali: zastępca przewo­
dniczącego Rady Miejskiej
Moskwy Sergiusz Tichomirow,
wiceprzewodniczący Rady
Miejskiej Paryża August Mar-

boeuf, prymator Pragi Adolf
Svobod, pełniący obowiązki
nadburmistrza Wielkiego Ber­
lina Waldemar Schmidt oraz

nadburmistrz Helsinek Erichnadburmistrz Helsinek
Hialmar Rydman.

Po przemówieniach
sław Woźniak odczytał
depesze z zagranicy, które na­
deszły z okazji 10-lecia wy­
zwolenia Warszawy do Prezy­
dium St.RN.

W dalszym ciągu sesji prze­
wodniczący Prezydium St.RN

wręczył honorowe dyplomy
laureatom tegorocznych na­
gród m. st. Warszawy.

Sesję zakończono odegra­
niem starej rewolucyjnej pie­
śni ludu Warszawy „Naprzód
Warszawo".

Po sesji nastąpił-" część ar­
tystyczna.

Stani-
liczne

Uroczysta sesja Wojewódzkiej i Miejskiej Rady Narodowej

w 10 rocznicą wyzwolenia Krakowa
We wtorek tj. 18 stycznia

br. mija dziesięć lat od chwili

wyzwolenia Krakowa przez
Armię Czerwoną spod jarzma
hitlerowskiego. Z okazji przy­
padającej rocznicy w Krako­
wie odbędzie się w poniedzia­
łek 17 bm. uroczysta plenarna
sesja Miejskiej i Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. Na se­
sji, która rozpocznie się w

Teatrze im. Słowackiego o go-

dzinie 17 — zostanie wygłoszo­
ny referat o osiągnięciach wo­
jewództwa krakowskiego w o-

kresie dziesięciolecia. W części
artystycznej — w widowisku

historyczno-literackim — we­
zmą udział artyści teatrów
krakowskich, po czym wystąpi
zespół pieśni i tańca Huty im.
Lenina.

Uroczysta sesja zostanie po­
przedzona złożeniem wieńców

na grobach żołnierzy radziec­
kich. O godzinie 15,15 na pla­
cu Szczepańskim zbiorą się
radni, przedstawiciele organi­
zacji społecznych i zakładów

pracy, skąd udadzą się pod
Barbakan, gdzie nastąpi uro­
czyste złożenie wieńców na

grobach żołnierzy radzieckich

poległych przy wyzwalaniu
Krakowa.

niż

wań. Lista ofiar i cierpień nie
jest jeszcze zamknięta.

Problem wyeliminowania
broni masowej zagłady był
rozpatrywany już w grudniu
1945 r. przez zgromadzonych w

Moskwie ministrów Bevina,
Byrnesa i. Mołotowa, którzy
zażądali utworzenia przy Ra­
dzie Bezpieczeństwa ONZ ko­
misji do studiów nad tym pro­
blemem.

Komisję tę utworzono. Roz­
poczęto i prowadzono dalej
trudne rokowania. Tymczasem
wyszły na jaw nowe fakty:
przestał istnieć monopol ato­
mowy oraz poczęto fabryko­
wać i wypróbowywać bomby
termojądrowe o tysiąckrotnie
większej sile niszczącej
bomba z Hiroszimy.

Tragiczne skutki eksplozji
przeprowadzonej 1 marca 1954
r. na Pacyfiku były nowym
powodem wielkiego zaniepoko­
jenia: rybacy, którzy znajdo­
wali się w odległości kilkuset
kilometrów od miejsca eksplo­
zji. zachorowali, a jeden z nich
zmarł. Wielokrotne przestrogi
kompetentnych uczonych po-
twierdżiły sie w tragiczny spo­
sób: zapanowała znów trwo­
ga. Jednakże w tym samym
czasie zrodziła sie nadzieja
wobec oznak odprężenia mię­
dzynarodowego zarówno dzię­
ki zakończeniu prowadzonych
dótvćhczaś wojen, iak l dzięki
podjęciu rozmów w Komisji
Rozbrojeniowej NZ.

Rozbrojenie wydało sie mo­
żliwe. ale w tei właśnie chwi­
li dokonano posunięć, które
znów nostawiłv wszystko r>od
znakiem zapytania: przystą­
piono do remilitaryzacji Nie­
miec, radą organizacji paktu
północno-atlantyckiego ustali­
ła warunki zastosowania bro­
ni jądrowej, jak Sdvbv uzna­
no w zasadzie możliwość uży­
cia tei broni.

Zastanówmy się nad brze­
mienna w konsekwencje decy­
zja rady atlantyckiej, która z

ppfnrtr T7,PC7.v
żację broni atomowej. Jeśli o-

pinia publiczna nie zareagowa-

ła na to bardziej owczo, to

stało się tak dlatego, że krok
ten dokonany został nadzwy­
czaj zręcznie: opinia publicz­
na została doń przygotowana
wykrętnymi oświadczeniami
dowódców wojskowych i przed­
stawieniem tych uchwał w ta­
kiej formie dyplomatycznej i
technicznej, która ogromnie u-

trudnia zrozumienie
kich następstw tych
podjętych dziś.

Gdy broń atomowa
rżana jest w wielkiej ilości,
gdy fabrykuje się i wypróbo-
wuje jeszcze potężniejsze ro­
dzaje broni, których użycie
pociąga za sobą znane wszyst­
kim- tragiczne skutki, usiłuje
się ■przejść do porządku nad
negatywnym stanowiskiem o-

pinii publicznej i skłonić i a do
tego, by pogodziła się z myślą
o możliwości zastosowania tak­
tycznej broni atomowej, potem
strategicznej i wreszcie termo­
jądrowej. Dyskusja zdaie się
obracać już tylko wokół formy
użycia broni jądrowej, podczas
gdy naczelnym i jedynym pro­
blemem jest przecież sama za­
sada używania tej broni.

Krótko mówiąc, ostatnie u-

chwały rady atlantyckiej sta­
nowią wykończenie planu roz­
pętania wojny atomowej, pla­
nu. który — ważę starannie tę
słowa — może oznaczać zagła­
dę całej ludzkości.

Jednakże ludzie
pchnąć się biernie
wego samobójstwa.
Wiem chodzi. Z chwilą gdy
wybuchnie już wojna atomo­
wa — będzie prowadzona przy
użyciu całego arsenału istnie­
jących rodzajów broni.

Problem nie pclega na tym,
by wiedzieć, jaki organ —

sztab generalny czy minister,
czy też konferencja ministrów,
z prawem veta czy bez prawa
veta — może podejmować u-

chwały w sprawie wojny ato­
mowej. Problem polega na

tym, aby wiedzieć., czy ludz­
kość zgodzi się na ruiny i zni­
szczenia, na śmierć setek tysię­
cy ludzi, na nędze pozostałych
przy życiu, na prawdopodo­
bieństwo zwyrodnienia i na­
wet na możliwość zagłady ca­
łego życia na naszej planecie.

wszyst-
decyzji,

wytwa-

nie dadzą
do zbioro-
Otobo-

Warszawa — pokój — socjalizm
Nie można się dziwić, że dla tych, któ­

rzy Warszawy na własne oczy przed 10 la­
ty nie widzieli, historia jej ostatniego dzie­
sięciolecia jest tak niezwykła, że aż nie­
wiarygodna, że dla młodego pokolenia po­
czątki naszej nowej Warszawy, spowija
już dziś mrok omal że zamierzchłych cza­
sów. Ale czasów tych nie można odsuwać
w pamięci, choć były tragiczne, bolesne,
trudne — trzeba do nich powracać, by
zachować ostrość spojrzenia na dni dzi­
siejsze, by nie wygasła nienawiść do wro­
gów, by potęgowała się wiara w twórczą
moc wolnego narodu, w niezłomną silę
partii, za którą iść możemy zawsze pełni
ufności, która wskazuje nam niezawodną
drogę do porywającego celu, do Polski sil­
nej, do Polski szczęśliwych, wolnych ludzi.

Faszyzm, obcy i rodzimy, ruinami War­
szawy zranił nasz naród w samo serce.

Zranił, ale nie zabił. Od pierwszego dnia
wolności, przyniesionej nam przez bratnie
narody radzieckie, porwał nas potężny wir
nowego życia. Patrząc na twarze wychy­
lające się spod papach znaczonych czer­
woną gwiazdą, twarze zacięte przy wyma­
wianiu słowa „faszyzm'', a promienne przy
słowie „drużba", zrozumieliśmy, że już ni­
gdy nie będziemy osamotnieni, że zawsze

i w każdej potrzebie wyciągnie S’c ku
nam mocna d?oń przyjaciela, wielkiego
Kraju Rad. Pamiętna decyzja ludowego
rządu i partii — Warszawę odbudujemy,
Warszawa będzie stolicą — poderwała do

'czynu klasę robotniczą i cały naród. Bu­
dowali W^rwzaw" n:e tvlko ci. którzy kie­
dyś utracili w niej swój dom. nic tvlko
ci, którzy o jej

bronią w ręku —

którzy kochali jej
skich kart sławy.
Wieść całemu światu, że siły r/yzwolcne-
go narodu są potężne, a możliwości nie­
ograniczone.

W ciągu 10 lat wielkiego bólu o in­
dowej Ojczyzny trwał też bój o Warsza­
wę. O to, by nie tylko żyła, lecz by była
prawdziwie piękną — godną stolicą Pol­
ski Ludowej. O to, by jej ulice, domy,
szkoły i ogrody — z myślą o człowieku,
dla człowieka budowano — odzwierciedla­
ły ogrom przemian zachodzących we

wszystkich zakątkach naszego kraju. Na
ruinach Warszawy, które przed 10 laty
były symbolem śmierci, wojny, faszys-

w'ótwolenie walczyli z

budowali ją wszyscy,
historię, pełną bchator-
którzy postanowili da­

towskiego zdziczenia i okrucieństwa,
wznieśliśmy naszą stolicę — symbol ży­
cia, pokoju, humanistycznej troski o szczę­
ście prostych ludzi.

Warszawa, która 10 lat temu była pu­
stym miejscem na mapie Polski i mapie
Europy, okryła się w całym święcie sławą,
dla narodów stała się symbolem naszej
Ojczyzny, naszej pokojowej pracy. Jakaż
duma ogarnia Polaka, którego w radziec­
kiej wiosce, w bułgarskim, węgierskim czy
albańskim miasteczku witają słowami:
„Piękna jest wasza z ruin wzniesiona
Warszawa. Wiele słyszeliśmy o Trasie
W—Z, o osiedlach mieszkaniowych, o

wspaniałym darze Związku Radzieckiego
— o Pałacu Kultury i Nauki". Ileż wzruszeń
przeżyli ci, którzy w dalekiej Korei, w

Chinach spotykali się z ludźmi, doskonale
znającymi historię naszej bohaterskiej • od­
budowy. Warszawa nie tylko dla nas sia­
ła się symbolem, bezcennym skarbem,
miastem pokoju. Warszawa sprzed 19 lat
— Warszawa zgliszcz i popiołów jest dia
narodów ostrzeżeniem — przed wojną,
przed faszyzmem. Warszawa dzisiejsza, tę­
tniąca pracą, życiem, ludzkim szczęściem,
jest drogowskazem w przyszłość wolną od
lęku, od nędzy, od łez i krwi.

W ciągu minionego 10-lecia ucząc się
hartu, wytrwałości i męstwa od naszej
partii przeobraziliśmy życie całego narodu,
od fundamentów budowaliśmy miasto,
które w najbliższych latach liczyć będzie
milion mieszkańców.

W ciągu minionego 10-lecia polska klasa
robotnicza niemało utrudziła rąk, by na

warszawskiej ziemi, zroszonej krwią po­
koleń bojowników o wolność — wznieść
dumną stolicę.

W ciągu minionego 10-lecia naród pol­
ski niemało poniósł ofiar i wyrzeczeń, by
stolica nasza godnie reprezentowała cały
kraj.

W ciągu minionego 10-lecia — przy po­
mocy wielkiego przyjaciela narodu ra-

bez pre-
przyjaciela

dzieckiego — dokonaliśmy dzieła
cedensu w naszej historii.

Czujnie też strzec będziemy
bezpieczeństwa naszej Ojczyzny
stolicy

pokoju i
i naszej

nie zapominając tragicznych lekcji
historii, pamiętając, że tylko pokój, tylko
rdezicriina przyjaźń narodów, tylko socja­
lizm — rodzą tak wspaniałe owoce zwy­
cięstwa jak nasza stolica — Warszawa.
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Komitet Honoru wy.

Obchodu 10 rocznicy wyzwolenia
województwa krakowskiego

Przemysł
w ?VRD

Pokojowe zjednoczenie Niemiec

głównym dążeniem narodu niemieckiego.
Data 13 stycznia 1945 r. zachowała się

trwale w pamięci mieszkańców Krakowa.
Dzień ten przyniósł Krakowowi wyzwole­
nie po przeszło pięcioletniej okupacji hit­
lerowskiej, ocalił nasze miasto od znisz­
czenia dzięki świetnej strategii i błyskawi­
cznym postępom Armii Radzieckiej. W na­
stępnych dniach stycznia ludność miast i
wsi witała entuzjastycznie zwycięskich
żołnierzy radzieckich i ramię w ramię i-

dących z nimi żołnierzy polskich.
Celem uczczenia tego dnia inaugurują­

cego zarazem okres uroczystości 10-lecla
Polski Ludowej, powołany został w stoli

cy naszego województwa Komitet Honoro­
wy Obchodu dziesiątej rocznicy wyzwole­
nia województwa krakowskiego. Zaszczy­
tnym zadaniem patronowania uroczysto­
ściom 10-lecia obdarzeni zostali:

Prof. dr Witold Biernawski — prof.
AGH; Karol Bożek — przodownik pracy:
inż. Ignacy Bratman — dyr. Elektrowni;
Janina Kulińska — przew. ZW LK; inż.
Antoni Czechowicz — dyr. nacz. Huty im

Lenina; inż. Antoni Dzieża — przodow­
nik pracy; prof. Ksawery Dunikowski —

prof. ASP, Budowniczy Polski Ludowej;
prof. dr Karol Estreicher — przew
WKFN; Antoni Fertner — artysta teatrów
krakowskich; prof. Józef Gaięzowski —

prof. ASP; prof. dr Bronisław Giędosz —

rektor AM; Władysław Jasiński — dzia­
łacz społeczny; Franciszek Kiaja — przo­
downik pracy i racjonalizator; Alojzy
Kluczniok — kompozytor; dr Janina Ko
ściuszlftwa — lekarz; Władysław Kozub
— przew. WRZZ; Stanisław’ Krupa —■
przew.. Prez. MRN Zakopane; Józef Król
— przodownik pracy; Władysław Krupka
— przew. ZW ZMP; Ignacy Krasicki —

red. nacz. „Dziennika Polskiego'1; Mieczy­
sław Kieta — dyr. rozgłośni Polskiego Ra­
dia; Tadeusz Kwiatkowski — literat; Jalu
Kurek — literat; prof. dr Stefania Łoba-
czewska — rektor WSM; prof. dr Teodor
Marchlewski — rektor UJ; Marian Misiak
— przodownik pracy; Stanisław Marusarz
— działacz sportowy, Zasłużony Mistrz
Sportu; Arnold Mostowicz — red. nacz.

„Gazety Krakowskiej"; Edward Mikiel —

członek spółdz, prod. Wilamowice; Miko­
łaj Pawlak — I sekr, KM PZPR; Maria Pa­
nek — studentka Politechniki, przodowni­
ca nauki; Piotr Perkowski — kompozytor;
Adam Polewka — literat; Julian Przyboś
— przew Związku Literatów; inż. areb.
Tadeusz Piaszycki — przew. krak. oddz.
SARP; prof. Czesław Rzepiński — rektor
ASP; Czesław Stadnicki — zast. przew
Prez. WRN; Henryk Szletyński — dyr.
Teatru im. Słowackiego; dr Aleksander
Słapa — dyr. Wydawnictwa Literackiego;
Stanisław Smicrciak — członek spółdz.
prod. Owieczka; prof. dr Ludomir Slen-
dziński — pFzew. Żarz. Woj. TPP-R; gen.
Śliwiński — przedstawiciel WP, prof. dr
Antoni Sabątowski — przew. KW SD:
Marta Stebnicka — artystka teatru; Wa­
lenty Titkow — I sekr. KW PZPR; Irer
Trzcińska — kier. szk. podst. nr 1; Wikto
Wożniak — sekr. ZW ZSCh; inż. dr Józel

Wojnar — działacz sportowy; Roman Za- I
wistowski — dyr. Teatru Starego; Pawe! i
Zielnik — przew. WKW ZSL; Aleksander
Załęski — przodownik pracy Hutv im.Leni- I

na; Władysław Zieliński — rolnlk-hodow-
ca, Goszcza, pow. Miechów; prof. dr Adolf
Langrod — prof. Politechniki; Stanisław
Pogorzelski — rzemieślnik indywidualny.

W ciągu bieżącego miesiąca odbędą się
w Krakowie i na terenie województwa —

akademia w Teatrze im. Słowackiego po­
święcona rocznicy wyzwolenia, wspólne
posiedzenie Wojewódzkiej i Miejskiej Ra­
dy Narodowej, uroczyste sesje powiato­
wych i gromadzkich rad narodowych.

Wśród wielu imprez projektowane są:
festiwal ludowych zespołów amatorskich

województwa, kulig gwiaździsty, koncerty (
chóru i orkiestry Polskiego Radia, objaz- i
dowa wystawa 10-lecia województwa kra- <

kowskiego, kiermasz zimowy artystów-pla­
styków, kiermasz książki i in. Osobne im­
prezy artystyczne poświęcone będą dzia­
łalności „Dziennika Polskiego" i Polskiego
Radia w okresie 10-lecia na terenie woje­
wództwa krakowskiego.

sprawą całej Europy

Atom w służbie ludzkości
/Tldybyśmy przeprowadzili

ankietę na temat: jaka
dziedzina wiedzy interesuje
współczesnych najbardziej,
niewątpliwie fizyka atomowa

uzyskałaby pierwsze miejsce.
Osiągnięcia iei budzą u nie­
których nadzieje jeszcze do­
skonalszego podporządkowa­
nia przyrody człowiekowi, wi­
zje wspaniałej przyszłości, u

innych zaś wywołują niepo­
kój i strach bardzo bliski u-

czuciom, jakie nurtują ludzi
dotkniętych niemocą.

Niedawno jeden z kongres-
manów — demokrata S. Sy-
mington uraczył swoich kole­
gów w Senacie amerykańskim
przemówieniem na temat ra­
dzieckich postępów w dziedzi­
nie broni atomowej. Stwier­
dził on m. in., że prace radzie­
ckich uczonych nad transocea­
nicznymi pociskami rakieto­
wymi o zasięgu 6—8 tysięcy
kilometrów, które mogą prze­
nieść ładunek wodorowy za

ocean są o wiele bardziej za­
awansowane w Związku Ra­
dzieckim niż w Stanach Zjed­
noczonych.

Oświadczeni*

premiera
Nehru

PARYŻ. Jak podaje agencja
France Presse premier Indii
Nehru w wywiadzie udzielo­
nym korespondentowi angiel­
skiego dziennika „Times"
oświadczył, iż „mimo rasistow­
skiej polityki rządu Unii Po-
łudniowo-Afrykańsklej, pozo-
stąjemy w brytyjskiej wspól­
nocie narodów, lecz w przy­
szłości wiele zależeć będzie od
wpływu tej polityki na hindu­
ską opinię publiczną".

Nehru wyraził nadzieję, że

cały świat uzna pięć zasad

współistnienia, które legły u

podstaw układu hindusko-

chińskiego.

Młodzież Huty
im. Lenina

na wartach

pryedajay.dowych
(Pokończenie ze s/r. 1)

Wiązań produkcyjnych. Damy
naszemu krajowi 1000 tonn
surówki z pierwszego wielkie­
go pieca i 1.500 tonn koksu z

baterii koksowniczych ponad
p’an I kwartału. Zorganizo­
waliśmy dwie nowe brygady
młodzieżowe imienia II Zjaz­
du ZMP na Wielkim Piecu Nr
1. Warty Zjazdowe w Warsz­
tacie Mechanicznym zapewnią
terminową dostawę części za­
miennych i urządzeń niezbęd­
nych do montażu drugiego
Wielkiego Pieca. Nasz czyn
przyniesie gospodarce narodo­
wej 1.190.000 zł.

Wzywamy do wzmożonego
wysiłku urodukcy mego na

cześć II Zjazdu ZMP!
Niech na wartach zjazdo­

wych nie zabraknie żadnego
człowieka!

Niech szybciej i lepiej pra­
cują maszyny! Niech mocniej
biją nasze serca!

Niech wszędzie, gdzie pra­
cuje, uczy się młody chłopiec
czy dziewczyna widnieje pro­
porzec warty zjazdowej!"

W obliczu tak poważnego
postępu ludzkości w dziedzi­
nie wyrwania przyrodzie jej
tajemnic, uzasadnioną jest
dążność Związku Radzieckie­
go do skierowania wszystkich
wysiłków dla pokojowego, wy­
korzystania tych zdobyczy.
Zastosowanie bowiem potęż­
nych, niszczycielskich środków
może zamienić naszą planetę
w martwą skorupę. A wów­
czas człowiek — twórca całej
cywilizacji, który ubrał tę. zie­
mię w różnobarwne szaty lu­
dzkich tworów, który wypisał
na jej powierzchni swoje .dzie­
je, będzie zmuszony zniknąć,
pozostawiając pó sobie nicość
i pustkę.

Uświadomienie sobie tego,
pomaga niewątpliwie do wła­
ściwego ocenienia humanisty­
cznego sensu hasła radzieckiej
dyplomacji: skończyć ze zbro­
jeniami, wyrzec się użycia
broni termojądrowych, 1 in­
nych broni masowej zagłady,
wprząc wszystkie zdolności ku
pokojowemu zastosowaniu e-

nergii atomowej!
Jest rzeczą zrozumiałą, że

póki hasło to nie trafi do uszu

tych, którym się marzy woj­
na, ludzie radzieccy zmuszeni
sa zadbać o posiadanie środ­
ków, przy pomocy których bę­
dą mogli zniechęcić każdego
agresora do przedsiębrania ja­
kiejkolwiek awantury.

Praktyka życia codziennego
wykazuje jednak, że istotą ra­
dzieckich badań naukowych
nie jest wynajdywanie coraz

to nowych śmiercionośnych
środków, ale przede wszyst­
kim wprzęgnięcie energii drze­
miącej w atomie do pokojo­
wej pracy. Świadczy o tym i
uruchomienie w Związku Ra­
dzieckim pierwszej na świecie
elektrowni o napędzie atomo­
wym, jak również i ostatni
komunikat TASS o gotowości

■Związku Radzieckiego udostę­
pnienia doświadczeń nauki
radzieckiej w dziedzinie poko­
jowego wykorzystania energii
atomowej.

Związek Radziecki przywią­
zuje wielką wagę w wymianie
poglądów na temat osiągnięć
technicznych, upatrując tym
jedną z podstaw pokojowego
współistnienia. Wymiana do­
świadczeń tego typu niewąt­
pliwie przyczyniałaby się do
przyśpieszenia wyrwania ludz­
kości z niedoli, nędzy i głodu.
A jest go jeszcze dużo na

świecie. Wystarczy z grubsza
choćby przeglądnąć książkę
brazylijskiego biologa Josue
de Castro pt. „Geografia gło­
du", aby się dowiedzieć, że

głód dotyka większej części
ludzkości, że głodują miesz­
kańcy nieraz całych obszarów
kuli ziemskiej, że jednym z

„obszarów głodowych" jest
nawet południe Stanów Zjed­
noczonych, gdzie według obli­
czeń amerykańskiej komisji
do spraw wyżywienia 37 proc,
mieszkańców cierpi głód ż po­
wodu niedostatecznego odży­
wienia.

I nie ulega wątpliwości, że

właśnie pokojowe zastosowa­
nie energii atomowej, może

przyczynić się do wybawienia
ludzkości od klęsk głodowych.

W Związku Radzieckim dzia­
ła już elektrownia o napędzie
atomowym.

Uzyskiwanie elektryczności
za pomocą energii atomowej
jest wielkim osiągnięciem
ludzkości. Cena tej zdobyczy
jest tym większa, gdy sobie u-

świadomimy, że zasoby węglo­
we wystarczą według obliczeń
geologów jeszcze na jakieś 200
—400 lat, a tymczasem zasoby
uranu i toru — podstawowych

surowców radioaktywnych wy.
starczą na 10 tysięcy lat!

Co więcej, energia elektrycz­
na uzyskiwana z energii ato­
mowej będzie w przyszłości
tańsza od energii uzyskiwanej
z elektrowni węglowych. Cy­
nika to stąd, że cena uranu

jest 300—500 razy mniejsza od

ceny, równoważnej pod wzglę-.
dem energii ilości węgla. Jeśli
chodzi o koszt przewozu, to

wystarczy przypomnieć, że je.
den kilogram paliwa jądrowe­
go daje tyle energii, ile cały
pociąg z węglem.

Zastosowanie energii elek­
trycznej uzyskanej z reakcji
termojądrowej będzie szcze­
gólnie korzystne dia obszarów
nie posiadających możliwości

wykorzystania energii wodnej
(ze względów geograficznych)
oraz węglowej (ze względów
transportowych).

Do jakiej rewolucji w dzie­
dzinie produkcji i transportu
może doprowadzić pokojowe u.

życie energii atomowej świad-.
czyć może fakt, że np. statek
morski o wyporności kilku­
dziesięciu tysięcy tonn zużyje
w ciągu kilkumiesięcznego rej­
su zapas paliwa jądrowego,
który może się pomieścić w

pudełku od papierosów.
Plany radzieckich uczonych

w zakresie wykorzystania e-

nergii atomowej są bardzo
śmiałe. Uczeni radzieccy myślą
o skonstruowaniu stale działa,
jącego pasa reaktorów jądro­
wych, ustawionych np. w

strefie wiecznego mrozu i wy­
dzielających w ciągu doby ilo­
ści ciepła równe tym, które

przynoszą na ziemią promienie
słońca. Plany te choć odległe
są jednak realne.

Pokojowe więc wykorzysta­
nie energii atomowej otwiera

niebywałe możliwości. Ale po
to, aby możliwości atomowe

stały się rzeczywistością nale.

ży przede wszystkim wybawić
ludzkość od niebezpieczeństwa
wykorzystania energii atomo­
wej dla celów wojennych i ni­
szczycielskich. Należy skiero­
wać wszystkie wysiłki uczo­
nych na opracowanie projek­
tów pokojowego wykorzysta-,
nia sił wewnątrzjądrowych. Po.

lityka i dyplomacja wspólnie
z nauką powinny doprowadzić
do tego, by atom oddany zo­
stał w Służbę celów pokojo­
wych, by narody rzeczywiście
wkroczyły w „wiek atomowy"
— wiek pokojowego rozkwitu'
i postępu.

Ważnym krokiem na tej dro.
dze jest gotowość Związku Ra­
dzieckiego podzielenia się swo­
imi doświadczeniami w zakre­
sie eksploatacji pierwszej na

świecie elektrowni o napędzie
atomowym. Jakżeż odmiennie
brzmi komunikat TASS od
niedawno ogłoszonych komu­
nikatów rady atlantyckiej,
które akceptują żądania gene.
rałów amerykańskich, doma­
gających się włączenia broni

atomowej j wodorowej do ich

przygotowań wojennych.
Komunikat TASS świadczy

o głębokim humanitaryzmie u-

stroju socjalistycznego, o tym,
że ustrój ten dobro ludzkości
stawia na pierwszym planie.
Taka postawa spotęguje nie­
wątpliwie walkę narodów o

zakaz użycia broni termojądro­
wej, o zakaz przeprowadzania
z nią niebezpiecznych prób,
przyczyni się do realizacji
idei pokojowego współistnie­
nia.

W ciągu 4 lat w Calbe nad Salą (NRD) wyro-’ gigan­
tyczne zakłady hutnicze. W 10 piecach hutniczy ,vytapla
się surówkę z krajowych rud. Zakłady hutnicze w Calbe
zostały odznaczone z okazji obchodu 5 rocznicy utworze­
nia NRI) — srebrnym orderem zasługi.

Miejscowość Calbe licząca 1000 lat zmieniła ostatnio cał­
kowicie swe oblicze — wyrosło tu nowe osiedle mieszka­
niowe dla załogi zakładów hutniczych, wybudowano poli-

"■<*’■>'-« itd.
Na zdjęciu: Fragment zakładów hutniczych Celbb-West.

F>t. CAF

Chluba i du
narodu polskiego

.prasa radziecka o 10 rocznicy
wyzwolenia LUarsza wy

Prasa radziecka z 16- stycznia poświęca wiele miejsca ma­
teriałom o 10 rocznicy wyzwolenia 'Warszawy. W dziennikach
„TRUD" i „KRASNAJA ZWIEZDA" artykuły, wypowiedzi i

korespondencje o rocznicy zajmują całe kolumny.
W „TRUDZIE" ukazał się

artykuł sek^tarza CRZZ Zo­
fii Wasilkowskiej oraz- wypo­
wiedzi uczestników walk o

wyzwolenie Warszawy: me­
chanika z Essentuk W. Stupic-
kiego i wicedyrektora zakła­
dów radiowych w Mińsku A.
Trubczowa, którzy podkreśla­
ją, że ludzi radzieckich cieszą
wspaniałe sukcesy mas pracu­
jących Polski i jej stolicy —

Warszawy. Ludzie Kraju Rad

życzą przyjaciołom polskim
wielkich osiągnięć w pracy po­
kojowej, W umocnieniu swo­
jej ojczyzny.

Wypowiedź w „TRUDZIE"
mieszkańca Warszawy . M.

Kwiatkowskiego wyraża prze­
konanie, że nie ma takiej siły,
która zdołałaby zawrócić na­
ród polski z obranej drogi. Po
drodze tej kroczy on w bra­
terskiej przyjaźni

kiem Radzieckim
krajami wielkiego
koju i demokracji.

„IZWIESTIA"

ze Związ-
i innymi
obozu po­
zamieszcza

artykuł pierwszego sekretarza
Warszawskiego Komitetu
PZPR Stanisława Pawlaka, za­
tytułowany „Chluba i duma
narodu polskiego". Autor

stwierdza, że naród polski od­
budowywał swoją stolicę z

myślą o poko i u, którego sym­
bolem jest Warszawa — mia­
sto Kongresu Pokoju. Spokój
i wiarę w zwycięstwo pokoju—
pisze S. Pawlak — czerpiemy
z poczucia własnej siły z. ro­
snącej potęgi całego obozu po­
koju i jego ostoi — Związku
Radzieckiego".

Walki o wyzwolenie War­
szawy opisuje na łamach
dziennika „KRASNAJA ZWIE-
ZDA“ bohater Związku Ra­
dzieckiego,

'

generał-lejtnant
W. Pozniak. Dziennik ten pu­
blikuje ponadto wypowiedzi:
generała brygady Wojska Pol­
skiego Michała Jakubika, Bu­
downiczego Polski Ludowej M.

Krajewskiego i porucznika S.

Gdańskiego.

Meldunki ze wsi krakowskiej
O dalsze wzmocnienie dyscypliny

dostaw w

Dobry przykład da­
ły spółdzielnie produk­

cyjne powiatu olkuskiego,
które w nowy rok weszły z

całkowicie czystą „hipote­
ką" obowiązkowych dostaw

. żywca. Z wykonaniem
swych planów najbardziej
pośpieszyły się Szyce Ki-

dowskie, Biskupice i Łob­
zów. A spółdzielcy z Bisku­
pic, dostarczając przed kil­
ku dniami 4 tuczniki o łą­
cznej wadze około 800 kg,
wykonali nadto w całości
swą normę obowiązkową za

I półrocze 1955.
Przykład działa — w wie­

lu wsiach zaznaczyła się po­
prawa w dopełnianiu obo-

Otkusklem
wiązków. Dyscyplinę do­
staw usiłują podrywać, zwła­
szcza spekulanci, toteż or­
gany władzy ludowej zwra.

cają coraz większą uwagę
na nielegalny ubój i pokąt-
ny handel wyrobami mięs­
nymi. Dzięki
funkcjonariuszy MO wy­
kryto niedawno w Olku-
skiem meliny kilku speku­
lantów. Stanęli przed sądem
i zostali ukarani: Józef
SOŁTYSIK z Pilicy (18
miesięcy więzienia), jego
wspólniczka Janina KO.
ZAK z Zarzecza (8 miesię­
cy) oraz Tadeusz SENDRA
z Wierbki (18 miesięcy wię­
zienia i 500 zł grzywny).

czujności

Kto zdobędzie 12.(iOO złotych?
przewidziano rozprowa­
dzenie 200 egz. książek,
przygotowano wystawienie
sztuki Katajewa pt. „Sa­
motny biały żagiel" oraz

powstanie zespołu muzycz­
nego. POM-owcy w Kleczy
Dolnej wezwali do współ­
zawodnictwa swych kole­
gów z POM w OKRAJ-
NIKU, przy czym obydwie
załogi będą się wzajemnie
kontrolowały pod względem ;

jakości wykonania remon.

tów. Poważnym bodźcem
dla współzawodniczących
jeśt nagroda w wysokości
12.000 zł, którą

’

przyzna
zwycięzcy Wojewódzki Za­
rząd POM.

Klecza Dolna jest poważ­
nie zaawansowana w re­
montach, ma dobrze zorga­
nizowany warsztat, dobrze
kierowany przez
nika Petrynkę
Pszczelińskiego.
krajnika musi
brze się pńnować,
będzie pobita!

St. SPORYSZ

korespondent
'«

JUŻ NA DZIEŃ 12 bm. za­
łoga POM w KLECZY
DOLNEJ wykonała w 55

proc, zobowiązania, podję­
te przed rozpoczęciem re­
montów zimowych.

Wówczas brygada Kas-
perkiewicza zobowiązała się
skrócić czas trwania remon­
tu powierzonego sobie sprzę­
tu o 30 dni, zaoszczędzając
nadto 21 godzin dla obniże­
nia kosztów. Brygada Har-
maty — skrócić czas o 10
dni, zaoszczędzić 50 godzin.
Brygada Piętki — przyśpie­
szać remonty o 13 dni i za­
oszczędzić 50 godzin. A cała

załoga podjęła zobowiąza­
nie ukończenia remontów
na 10 dni przed terminem,
tj.do1marcaztym,iżza­
oszczędzone dni zostaną
wykorzystane dla-udziele­
nia pomocy w remontach
maszyn GOM j spółdzielni
produkcyjnych.

Objęto też zODOwiązaniami
prace prowadzone wokół po­
lepszenia warunków byto­
wych i rozwoju życia kul­
turalno-oświatowego; m. in.

st. mecha.
i kier.

Załoga O-
zatem do­

jnaczej

Oświadczenie rządu radzieckiego w sprawie Niemiec

Agencja TASS ogłasza nasię mjące oświadczenie rządu ra­
dzieckiego w sprawie Niemiec:

W ostatnich czasach rządy
j Stanów Zjednoczonych, Anglii,
I Francji, jak również Niemiec­

kiej Republiki Federalnej
(Niemiec zachodnich) czynią
wszystko, aby doprowadzić do

I ratyfikacji układów paryskich.
Nie chcą one przy tym liczyć
się z ujemnymi następstwami,
jakie mieć będzie ratyfikacja
tych układów dla wszystkich
narodów Europy • dla sprawy
powszechnego pokoju.

Rząd Związku Radzieckiego
uważa za konieczne ponownie
zwrócić uwagę na fakt, że u-

kłady paryskie przewidujące
remilitaryzację Niemiec zącho-
dnich prowadzą do poważnego
skomplikowania całej sytuacji
w Europie. Jest to zdanie nie
tylko rządu ZSRR, lecz rów­
nież rządów Polski, Czechosło­
wacji, Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, Węgier, Ru­
munii, Bułgarii, Albanii, a

także Chińskiej Republiki Lu­
dowej i niektórych innych
państw. Wiadomo wszystkim,
że i w tych państwach, któ­
rych rządy popierają układy
paryskie, większość ludności ż

reguły przeciwstawia się tym
układom.

W wypadku ratyfikacji tych
układów nastąpi remilitaryza-
cja Niemiec zachodnich i Nie
miecka Republika Federalna

wciągnięta zostanie do takich
ugrupowań militarnych, jak
wojskowa unią zachodnio-eu­
ropejska i błok północno-at­
lantycki.

Nie tylko Związek Radziecki,
lecz także szereg innych
państw europejskich i nieeu­
ropejskich uważa unię zachod­
nio-europejską i blok północ­
no-atlantycki za agresywne u-

grupowania militarne, a przy­
stąpienie Niemieckiej Republi­
ki' Federalnej do tych ugrupo­
wań militarnych, wymierżo-
nych przeciwko Związkowi
Radzieckiemu i innym pań­
stwom miłującym pokój, oce­
nia jako akt prowadzący do
■wzmożenia groźby nowej woj.
n; w Europie.

Układy paryskie nie mogą
też przynieść nic dobrego
Niemcom, narodowi niemiec­
kiemu. Przeciwnie, układy te

zmierzające do odbudowy mi-

litaryzmu w Niemczech za­
chodnich, wciągną ostatecznie
Niemiecką Republikę Federal­
ną do awanturniczych planów
przygotowania nowej wojńv,
które zawsze były i będą obce
interesom narodów, w tym ró.
wnież interesom narodu nie­
mieckiego.

Układy paryskie są sprzecz­
ne z interesami narodu nie­
mieckiego -zwłaszcza z tego
powodu, że utrwalą one na

długie lata rozbicie Niemiec,
i
na

go zjednoczenia Niemiec. —

Oczywiste jest, że zjednocze­
nie miłującej pokój Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej oraz zmilitaryzowanej i

wciągniętej do ugrupowań mi­
litarnych Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej jest niemoż­
liwe. Ratyfikacja układów pa.
ryskich nie da się pogodzić z

odbudową Ńieipiec jako jedno­
litego, miłującego pokój pań­
stwa.

W ostatnich czasach w Nie­
mieckiej Republice Federalnej,,
jak również w Anglii, Francji
i niektórych innych krajach
szerzy się twierdzenia, iż raty­
fikacja nie będzie przeszkodą,
a nawet przyczyni się do prze,
prowadzenia rokowań y spra­
wie Niemiec 1 w innych nie
rozwiązanych sprawach mię­
dzynarodowych.

Rząd radziecki wskazywał
już, że tego rodzaju twierdze­
nia są zupełnie bezpodstawne i
że mogą one jedynie wprowa­
dzić w błąd opinię publiczną.
Czyni się to w tym celu, aby
za wszelką cenę przeforsować
ratyfikację układów paryskich
w parlamentach niektórych
państw. Czynią to te koła mo­
carstw zachodnich, które Sta­
wiają sobie jako główne zada­
nie wskrzeszenie militaryztnu
niemieckiego i w imię tego ce­
lu wyrzekają się zjednoczenia
narodowego Niemiec.

W związku z takim stanowi­
skiem rządów Stanów Zjedno.
czonych, Anglii j Francji, sta­
nowiskiem, które pozostaje w

rażącej sprzeczności. z między­
narodowymi zobowiązaniami
tych krajów do przywrócenia
jedności Niemiec .jako miłują­
cego pokój i demokratycznego
państwa, sprawa zjednoczenia
Niemiec zależy obecnie prze­
de wszystkim od samych
Niemców, od postawy narodu

niemieckiego.
Wiadomo, że w lutym prze­

widuje się ostateczne rozpa­
trzenie Układów paryskich, w

Bundestagu zachodnio-nie-
mieckim. Od decyzji Bundes­
tagu zależy pod wielu wzglę­
dami przyszłość Niemiec, z

czego zdają sobie jasno sprawę
największe stronnictwa i zwią.
zki zawodowe Niemiec zacho­
dnich, bardziej zbliżone do na­
rodu, do niemieckiej klasy ro­
botniczej i występujące prze­
ciwko ratyfikacji układów pa­
ryskich.

W wypadku ratyfikacji ukła.
dów paryskich Bundestag o-

barczy się ciężką odpowiedzial­
nością za utrzymanie rozbicia
Niemiec, jak, również za- tę sy­
tuację upośledzenia prawnego,
w której znajdzie się na długie
lata ludność Niemieckiej Re­
publiki Feder-lnej.

staną
drodze

się przeszkodą
do pokojowe-

Obecnie istnieją nie wyko­
rzystane jeszcze możliwości o.

siągnięcia porozumienia w

sprawie zjednoczenia Niemiec
przy należytym uwzględnieniu
słusznych interesów narodu

niemieckiego oraz w sprawie
przeprowadzenia w tym celu
w roku 1955 wolnych wybo­
rów ogólnoniemieckich. Takie
możliwości istnieją, ale należy
usunąć główną przeszkodę sto­
jącą na drodze do zjednoczenia
Niemiec a mianowicie plany
remilitaryzacji Niemiec zacho­
dnich i wciągnięcia ich do u-

grupowań militarnych.
Naród niemiecki przez prze­

prowadzenie powszechnych
wolnych wyborów w całych
Niemczech, w tym również w

Berlinie, powinien uzyskać
możność nieskrępowanego wy.
rażenia swej woli, tak aby zje­
dnoczone Niemcy odrodziły
się jako wielkie mocarstwo i

zajęły należne im miejsce
wśród innych państw.

W wyborach tych powinny
być zagwarantowane demokra­
tyczne prawa obywateli nie­
mieckich. Ordynacja wybor­
cza, opracowana z uwzględ­
nieniem ordynacji wyborczych
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i Niemieckiej Re­
publiki Federalnej, powin­
na zapewniać wszystkim
wyborcom możność nie­
skrępowanego 1 wyrażenia wo­
li, a każdej demokratycz­
nej partii i organizacji — swo­
bodę agitacji wyborczej w ca­
łych Niemczech, jak również
nieskrępowane prawo wysu­
wania kandydatów i zgłasza­
nia list wyborczych.

W celu ułatwienia osiągnię­
cia porozumienia w sprawie
przeprowadzenia tych wybo­
rów, rząd radziecki uważa, iż
możliwe jest — w razie zgody
rządu Niemieckiej Republiki
Demokratycznej i rządu Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej — uzgodnienie spra­
wy ustanowienia odpowied­
niej kontroli międzynaro­
dowej nad przeprowadze­
niem wyborów ogólncniemiec-
kich.

Żadna przy tym część Nie­
miec nie powinna być związa­
na jakimikolwiek warunkami

separatycznych układów prze­
widujących udział w ugrupo­
waniach militarnych.

Rząd Radziecki uważa, że

sprawę przyszłego ustroju
państwowego zjednoczonych
Niemiec powinien rozstrzygnąć
sam naród niemiecki oraz ze

zadaniem innych państw jest
przyczynienie się do tego, aby
Niemcy wkroczyły zdecydowa­
nie na drogę pokojowego i de­
mokratycznego rozwoju.

Przeprowadzenie wolnych
wyborów ogólnoniemieckich i

przywrócenie jedności Niemiec
stworzyłyby niezbędne przes­
łanki do zawarcia traktatu
pokojowego z Niemcami, który
utrwaliłby ostatecznie niezawi­
słość, suwerenność i równou­
prawnienie zjednoczonych
Niemiec. Traktat pokojowy
dałby także zjednoczonym
Niemcom
własnych
zbrojnych,
zapewnienia
Niemiec i ich granic.

Naród niemiecki musi wy­
brać jaką ma iść dalej drogą.

Jedna droga prowadzi do
przywrócenia jedności Niemiec
i do nawiązania noimalnych
stosunków ze wszystkimi pań­
stwami Europy. Droga ta wy­
klucza udział tej lub innej
części Niemiec w ugrupo­
waniach militarnych,
mierzonych przeciwko
nym państwom i
że być najlepiej zapewniona
przez udział Niemiec w syste-

prawo posiadania
narodowych sił
niezbędnych do

bezpieczeństwa

wy-
in-

mo-

mie bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie.

Druga droga, na którą cią­
gną je układy paryskie, to dro­
ga utrwalenia podziału Nie­
miec i wskrzeszenia m'litaryz-
muw

aroga prowadząca do wciąg­
nięcia d- c'._ -

..

przygotowania nowej wojny.
Nie ulega żadnej wątpliwości,
ze przytłaczająca większość na­
rodu niemieckiego odrzuca tę
militarystyczną drogę, drogę
nowych beznadziejnych awan­
tur wojennych, którą nieraz
już wypróbowały Niemcy
i która nie rokuje narodowi
niemieckiemu nic prócz no­
wych, większych jeszcze niesz­
część.

W odróżnieniu od drogi mili-

tarystycznej, którą dawniej
szedł rozwój Niemiec, przy­
wrócenie jedności Niemiec i
ich udział w systemie bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie otworzą najbardziej sprzy­
jające perspektywy rozwoju
pokojowej gospodarki Niemiec
i ich rozbudowanego przemy­
słu, rozwoju jak najszerszych
stosunków gospodarczych Nie­
miec z innymi krajami, zwła­
szcza z krajami Europy wscho­
dniej oraz krajami Azji z ich
olbrzymią ludnością . i niewy­
czerpanymi zasobami. Taki
rozwój Niemiec w warunkach

pokoju i najszerszych stosun­
ków gospodarczych z innymi
państwami stworzyłby dla ich
przemysłu tak niezbędne mu

obszerne rynki, zapewniłby za­
trudnienie ich ludności i przy­
czyniłby się do podniesienia
stopy życiowej narodu nie­
mieckiego.

Taka droga rozwoju Niemiec

odpowiada zarówno interesom
narodowym Niemców, jak i
konieczności utrwalenia poko­
ju w Europie i na całym świe­
cie

Wszystko to. pozwala rządo­
wi radzieckiemu wy.mifc na­
stępujące wnioski:

PO PIERWSZE. Rzeczą
najważniejszą i najpilniej­
szą dla uregulowania pro­
blemu niemieckiego jest
rozwiązanie zadania przy­
wrócenia jedności Niemiec.
Aby zadanie to rozwiązać
— konieczne są rokowania
między Stanami Zjedno­
czonymi, Anglią, Francją i
Związkiem Radzieckim w

sprawie przywrócenia jed­
ności Niemiec w drodze
przeprowadzenia wolnych
wyborów ogó'noniemiec-
kich. Rokowania takie
utracą sens i staną się nie­
możliwe. jeżeli układy na-

ryskie będą ratyfikowane.
PO DRUGIE. Związek

Radziecki dobre
stosunki z Niemiecką re­
publiką Demokratyczną.
Rząd radziecki gotów jest
także unormować stosunki
między ZSRR a Niemiecką
Republiką Federalną.

W obecnych warunkach
unormowanie stosunków
między Związkiem Ra­
dzieckim a Niemiecką Re­
publiką* Federalną mogło­
by zarazem przyczjuiić się
do lepszego zrozumienia
wzajemnego i do poszuki­
wania bardziej skutecznych
dróg wiodących do rozwią­
zania shrawy przywrócenia
jedności Niemiec.

PO TRZECIE. Jeżeli u-

klady paryskie zostaną ra­
tyfikowane, powstanie r.o-

wa sytuacja, w której
Związek Radziecki zatrosz­
czy się nie tylko o dalsze
umocnienie przyjaznych
stosunków z Niemiecką
Republiką Demokratyczną,
lecz i o to, by wspólnym
wysiłkiem miłujących po­
kój państw europejskich
przyczynić się do utrwale­
nia nokoiu i bezpieczeństwa
w Europie.
15 stycznia 1955 r.

Niemczech zachodnich,

Niemiec do planów

Mendes - France'a
W sobotę premier Mendes-France wrócił do Paryża z Ba'

den-Baden, gdzie odbył rozmowy z Adenauerem.

Rozmowy te zakończyły się
po 10 godzinach późną nocą z

14 na 15 stycznia. Komunikat
stwierdza, że po omówieniu o-

gólnej sytuacji politycznej
przedysku iiowano nas t ępuj ące
zagadnienia: 1) produkcja
zbrojeniowa, 2) realizacja u-

kładu w sprawie Zagłębia Saa&
ary, 3) współpraca kulturalna^

4) współpraca gospodarcza.
Co się tyczy zagadnienia

produkcji zbrojeniowej i zwią­
zanych z tym propozycji Men-
des-France‘a w sprawie ,,eu

ropejskiej wspólnoty zbroje­
niowej", to będzie ono przed­
miotem studiów paryskiej kon­
ferencji ekspertów przyszłej
„unii zach odni o-europejskiej “,
która rozpoczyna się 17 stycz­
nia. W sprawie tej boński mi­
nister gospodarki Erhard wy­
sunął kontrpropozycje, które
zostaną omówione na konfe­
rencji w Paryżu. Tak więc,
rozmowy na ten temat odłożo- i
no na później, ponieważ nie o-

siągnięto porozumienia.
W sprawie Zagłębia Saary

również n i a zd ołano powziąć w

Baden-Baden żadnych no-

zji. Komun1:’ at za-

realizae^ uchw?ł
w tej sprawie, a

przeprowadzenie
nad odrębnym sta-

wych decy:
powiada
paryskich
zwłaszcza
plebiscytu
tubem politycznym Zagłębia
Saary. Komunikat przewidu­
je z góry „spory w toku rea-

lizaeji statutu Zagłębia Saary",
które to spory mają być roz- .

strzygane w ramach „unii za-

chodinio-europajskiej", i wre­
szcie umaję za rzecz pożądaną
zwrócenie się Francji i Nie­
miec zachodnich do rządów
USA i Wielkiej Brytanii z

prośbą o „zagwarantowanie
'

statutu Zagłębia Saary".
Dalej komunaikait wspomina

o rozpatrzeń?.: pewnych pro­
blemów dotyczących żeglugi
n.a obszarach granicznych, za­
powiada zawarcie nowego u-

kładu handlowego i mówi o-

gólnikowo o „współpracy kul­
turalnej".

W toku rermów
zażądał
„jeńców
wynika z ogłoszonych właśni'
doniesień agen<.?
sklej Assoćiaited Press, cho­
dzi tu o 103 hitlerowskich
zbrodniarzy wojennych we

Francji, 36 w więzieniach fran­
cuskiej strefy okupacyjnej w

Niemczech zachodnich i 2 —

w więzieniach strefy francus­
kiej w Austrii.

Francuska. prasa burżua*
zyjna zmuszona jest przyznać, ,

że mimo oficjalnych optymi-
s<yc:nych ocen przebiegu roz­
mów w Baden-Beden, per­
traktacje w najważnieiszych
sprawach nie d.a'.y w''alków

jakich spodziewał sie Mendes-
France.

Adcnauer
zwolnienia szeregu

niemieckich". Jak
'’fe

:i amerykań-
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Rozmowy z dwoma tysiącami
ludzi

W styemiu 1995 i w 1C łoi później

Gdybyśmy
— jeszcze do

niedawna — zastanawia­
li się wspólnie z kiero­
wnictwem miechowskie­

go KP nad słabościami powia­
towej organizacji partyjnej to

doszlibyśmy niechybnie do u-

niwersalnego wniosku: nie­
dostatecznie kierujemy pracą
organizacji partyjnych na

•wsii, zbyt słabo docieramy do
nich, za mało pomagamy pod­
stawowym organizacjom. A

postulat wynikający z tego
brzmiałby mniej więcej tak:

Należy umocnić polityczne kie­
rownictwo organizacjami par­
tyjnymi na wsi, częściej do
nich docierać, usamodzielniać
ich pracę. I znów w tych roz­
ważaniach brakło by na pewno
wskazania tego z czym do­
trzeć mamy do partyjnych or­
ganizacji, w jaki sposób po­
znać ich codzięnne troski i po­
trzeby, przy pomocy jakich
form dążyć do ich usamo­
dzielnienia.

Takie ogólnikowe rozważa­
nia snuto nie tylko w Miecho­
wie i w szeregu innych KP,
ale i wśród instruktorów Ko­
mitetu Wojewódzkiego. Prak­
tyczną konsekwencją tej ogól­
nikowości była i jest jeszcze
w dalszym ciągu zasada, że
Wiele komitetów powiatowych
ustala z góry jednolite recep­
ty dla wszystkich organizacji
partyjnych, przeznacza . środki
leczenia nie znając potrzep

poszczególnych organizacji..
Nic też dziwnego, że tego ro­
dzaju środki lecznicze nie

przynoszą oczekiwanych re­
zultatów.

Dzisiaj dla kierownictwa or­
ganizacji miechowskiej nie

jest wcale tajemnicą, że przy­
czyna niedostatecznego kiero­
wnictwa politycznego organi­
zacjami wiejskimi tkwi przede
wszystkim w nieznajomości
tych organizacji, ich codzien­
nych potrzeb i trosk.

Prawdę tę ujawniły w całej
pełni rozmowy jakie ostatnio

przeprowadził z dwutysięczną
masą —- a więc z całą organi­
zacją partyjną Komitet Powia­
towy w Miechowie. W tych
serdecznych, indywidualnych
rozmowach szerokiego aktywu
z szeregowymi członkami par­
tii, Komitet Powiatowy miał
możność dokonać jak gdyby
przeglądu swojej dotychczaso­
wej pracy, sprawdzić skutecz­
ność jej form i metod, a prze­
de wszystkim dowiedzieć się
co o tej pracy sądzą masy
partyjne.

Przeprowadzone rozmowy z

towarzyszami pokazały nie

tylko to, że brak było syste­
matycznych dojazdów instru­
ktorów KP do organizacji par­
tyjnych, ale wykazały rów­
nież — i to jest chyba naj­
ważniejsze —że nie można mie­
rzyć pomocy jakiej udziela

organizacjom partyjnym KP,
ilością wyjazdów instrukto­

rów lub aktywistów do tych
organizacji. Okazało się bo­
wiem, że obok takich organi­
zacji jak Wielki Dwór, Swoj-
czany, Zaryszyn — w których
przedstawiciel KP lub KG by­
wał raz do roku, były również
i takie organizacje, jak Woli-

ca, w której na 22 zebrania

partyjne odbyte w 1954 roku
—. 18 było obsłużonych przez
instruktorów i aktyw nieeta­
towy KP. Mimo tej jednak
różnicy, poziom pracy partyj­
nej w Wolicy bynajmniej nie

jest lepszy niż np. w 'Wielkim
Dworze.

Oczywiście przyjazd raz do
roku nie ułatwia poznania or­
ganizacji partyjnej przez KP
— ale jak wykazały rozmowy
— nawet 18-krotny przyjazd,
gdy nie pociągał za sobą rze­
telnej roboty i prawdziwej po­
mocy — nie posuwał sprawy
naprzód.

A oto co mówili o tej po­
mocy towarzysze z Wolicy,
Głogowian i innych organiza­
cji partyjnych:

— Przyjeżdżali towarzysze z

KP a nawet z KW, zwoływali
zebrania, referowali swoje
sprawy. Mówimy „swoje" — bo

jeżeli obcięliśmy poruszyć to

co nas interesuje, to co nas bo­
li, sprawę świetlicy w naszej
wsi, braku towarów w sklepie
i inne podobne sprawy — to

delegat odpowiadał krótko: to

nie na temat towarzyszu, może
nawiążecie do referatu. — I cóż
było robić?...

To nieliczenie się z głosem or­
ganizacji partyjnej, z głosami
ludzi, pokazuje również w spo­
sób jaskrawy przykład orga­
nizacji partyjnej w Zagórza­
nach. Towarzysze z Zagórzan
przez dwa lata bezskutecznie

sygnalizowali do KP i do PRN
o tym, że kułacy w ich wsi

mają fikcyjnie rozpisane go­
spodarstwa.

Tego rodzaju pomoc, jak to
słusznie wskazywali towarzy­
sze w rozmowach, hamowała
inicjatywę organizacji par­
tyjnych, ich wzrost politycz­
ny, wywoływała martwotę i
kostnienie. Taka metoda pra­
cy instruktorów, aktywu nie

prowadziła i nie może pro­
wadzić do wyzwolenia twór­
czej energii, wielkiej, budują­
cej siły, tkwiącej w masach
członków partii, do rozwijania
własnej inicjatywy organiza­
cji partyjnych, ale jest ko­
menderowaniem, sprzecznymź
leninowskimi normami życia
wewnątrzpartyjnego.

Jak wykazały rozmowy, głó­
wne źródło słabości organiza­
cji partyjnych. leży właśnie w

metodach pracy KP i aktywu
partyjnego z tymi organizacja­
mi. Dobrze politycznie kiero­
wać, kierować na codzień pra­
cą organizacji partyjnych, to

znaczy znać ich potrzeby i
trudności. Tylko przy odpo­
wiedniej znajomości warun­
ków, potrzeb, możliwości —

możemy organizacjom udzielić

właściwej pomocy i — co jest
bardzo ważne — pomocy na

czasie. A więc główny wnio­
sek, którego realizacji doma­
gają się masy partyjne, to
zbliżenie się instancji partyj­
nych do mas, poznanie ich

spraw, codzienna praca z ni­
mi. Tegó właśnie domagali się
słusznie członkowie miechow­
skiej organizacji partyjnej.
Rozmowy udowodniły, że nie
sam pobyt przedstawiciela KP
— bo to jest sprawa formalna
— ale stały kontakt, zbliżenie
sie Komitetu Powiatowego do

ludzi, poznanie przez jego ak­
tyw wszystkich problemów
organizacji partyjnych,. decy­
duje o skuteczności pracy par­
tyjnej.

Z rozmów z dwutysięczną
armią członków i kandydatów
partii, KP w Miechowie wy­
ciągnął więc zasadniczy wnio­
sek, że o wynikach pracy par­
tyjnej decyduje przede wszy­
stkim znajomość każdej orga­
nizacji, każdego członka i kan­
dydata partii. To jest to nowe,

czego dopracował się KP Mie­
chów. A znajduje ono swój or.

ganizacyjny wyraz w tym, że
Komitet Powiatowy wraz z ca­
łym swym aparatem instruk­
torskim zszedł do organizacji
partyjnych, aby na miejscu
zapoznać się z ich trudności?
mi i pomóc im je rozwiązać

Szczególnie poważną rolę w

ustawieniu pracy organizacji
partyjnych na wsi mają do

spełnienia zebrania wyborcze,
które odbywają w chwili obe­
cnej łączone organizacje par­
tyjne złożone wyłącznie z chło­
pów indywidualnych. Już

pierwsze zebrania wyborcze do
władz partyjnych na wsi wy­
kazują znaczne ożywienie
wśród członków organizacji
miechowskiej. Jest to właśnie

wynikiem poprzednio przepro­
wadzonej pracy. Zebrania te
w większości odbywają się
zgodnie z planem, przy prawie
100 proc, frekwencji. Przy po­
mocy aktywu powiatowego or­
ganizacje partyjne porządku­
ją gospodarkę wewnątrzpar­
tyjną, przygotowują się do

pracy w nowych warunkach
organizacyjnych. Dowodem te­
go ożywienia jest atmosfera

krytyki i samokrytyki panują­
ca na wielu z tych zebrań. Ze­
brania te obsługują w powie­
cie miechowskim sekretarze
KP i' inni członkowie egzeku­
tywy, co pozwoli kierpyynic-
twu osobiście poznać nowowy-
brane władze partyjne 1 z

miejsca nawiązać z nimi kon­
takt.

Z poważnego doświadczenia

jakie zdobył KP Miechów po­
winny w całej pełni korzystać
inne komitety powiatowe. Wy­
maga tego dobro pracy par­
tyjnej.

MIECZYSŁAW HEBDA
z-ca kier. Wydz. Org.

KW PZPR
w Krakowie

Radzi«c!th ciclgl na ulicach Warszawy w pamiętne styczniowe dni. . .A oto widok ociec!!a mieszkaniowego Muranów

( Tak wyglądał rynek Starego Miasta w r. 1915...

. ..A oto rynek Starego Miasta po cćbudowie z ru:n.

, CAF — fot. Wćcwiński

Braterskie

pozdrowienia.
Z okazji 10-lecia wyzwo­

lenia Warszawy pragnę do­
łączyć swój głos do głosu
wszystkich ludzi radziec­
kich i przesłać gorące bra­
terskie pozdrowienia mie­
szkańcom bohaterskiej sto­
licy Polski i całemu naro­
dowi polskiemu.

Wraz z wami, drodzy przy­
jaciele, szczycimy się wyni­
kami gigantycznej pracy,
jakiej dokonał naród pol­
ski, aby odbudować swą u-

kochaną stolicę. Odrodzona
Warszawa będzie jednym
z najpiękniejszych miast
świata.

My, ludzie radzieccy,
szczycimy sie tym, że to
właśnie nasz naród pospie­
szył pierwszy z pomocą

Warszawie w owe najcięż­
sze dni jej dziejów. Cieszy
nas, że nad odrodzoną
Warszawą wznosi się dziś,
jako pomnik niewzruszonej
przyjaźni polsko-radziec­
kiej, wspaniały Pałac Kul­
tury i Nauki.

Z okazji 10-lecia wyzwo­
lenia Warszawy szczególnie
żywo staje mi w pamięci
jesień 1954 roku, kiedy to

jako członek delegacji ra­
dzieckich działaczy kultury
bawiłem w Polsce w okre­
sie Miesiąca Przyjaźni
Polsko - Radzieckiej. Pod­
czas tych odwiedzin bli­
żej poznaliśmy naród pol­
ski i jeszcze bardziej po­
kochaliśmy go.

Ale widzieliśmy też w

Polsce ślady zniszczeń spo­
wodowanych przez hitle­
rowskich najeźdźców. I nie
wolno nam o tym zapomi­
nać!

Dziś, kiedy agresywne si­
ły Zachodu montują bloki
wojenne, kiedy stało się
realne niebezpieczeństwo
odrodzenia Wehrmachtu
pod egidą imperializmu a-

merykańskiego, musimy
podwoić nasze wysiłki w o-

bronie poko.iu, musimy je­
szcze bardziej się zespolić,
aby bestia hitlerowska nie
została ponownie wypusz­
czona z klatki.

Chwała bohaterskiej War­
szawie!

WIKTOR SPICYN
członek-korespondent

Akademii Nauk ZSRR

Witaj
Warszawo!

Zza welonu zwarzonego
mrozem powietrza wynurzały
sie do niczego niepodobne
kontury. Zasnute gęstą mgłą,
chwiejące się w niej niczym
majaki niebotycznych skał,
baszt i zamków — ruiny War­
szawy.

Dzień i noc przelatywały

nad nią pociski niby stada ogJ
nistyćh ptaków. Płoszyły ciszę

’

pustych ulic-wądołów wśród
piargu i usypisk gruzów. Bu­
dziły nadzieję w sercach tych,
co nie chcąc opuścić swego
miasta koczowali ukradkiem
wśród ruin. Aż przyszedł
dzień:

C/wcafa Krajozoi Pad! Chwała czerwonoarmistom!
Chwała styczniowej nocy, która świt zwiastowała!
Wolność mej ojczyzny przeprawiła się Wisłą.
Brat mój — żołnierz znad Olći — przywiózł ją w jaszczu

działa —■
pisał Artur Międzyrzecki.
Warszawa wolna! Mówił o

tym brukom ulicznym, głu­
chą pustką dudniącym piwni­
com i opuszczonym schronom
tupot tysięcznych nóg żołnier­
skich, przemierzających w

zwycięskim marszu stolicę.

Niepowrotnie zapuściła się
kurtyna po ostatnim akcie tra­
gedii, o której Antoni Słonim­
ski wieścił jeszcze w pamięt­
nych dniach września 1939
roku:

„Uwaga! Uwaga! Przeszedł
Koma trzy!"
Ktoś biegnie po schodach.
Trzasnęły gdzieś drzwi
Ze zgiełku i wrzawy
Dźwięk jeden wybucha i rośnie,
Kołuje jękliwie,
Głos syren — w oktawy
Opada — i wznosi się jęk:
„Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy!"

Ale w roku 1945 był to już dającego bitwę zniszczeniom,
inny alarm; Alarm miasta wy- wzywającego do odbudowy: >

Powstajesz z ruin, zgliszcz i zwalisk,
Za tobą ‘walki i zioycięstwa,
W bitwach okrzepłaś, jak ze stali,
Warszawo hartu, siły, męstwa!

— pisał Anatol Sofronow (przekład Leopolda Lewina).^
Nad miastem błysnął świt różowy,
Skończyła się niewola krwawa —

I huczy praca mas ludowych,
Żeby zakwitła znów Warszawa.

Warszawa budziła się do ży­
cia. Rosła pośród rusztowań,
pięła się sięgając chmur ra­
mionami dźwigów, pęczniała
wlewanym w wykopy beto­
nem, lśniła połyskliwym as­

faltem nowych, szerokich ulic.

Wielkie połyskujące szkłem
gmachy, przestronne place,
zieleńce zamiast cuchnących
podwórek, nad którymi uża­
lał się niegdyś Władysław Bro*
niewski:

Domy, domy, domy surowe,

trzypiętrowe, czteropiętrowe,
idą, suną, ciągną się prosto,
napęczniałe bólem i troską.
W każdym domu cuchnie podwórko,
w każdym domu jazgot i turkot,
blóto, wilgoć, zaduch, gruźlica.
Miła ulica.

Tak już jest, że każda rocznica jest okazją
do wspomnień. Każda rocznica jest rów­
nież okazją do czynienia mniej lub bar­
dziej dokładnego, mniej lub bardziej

optymistycznego bilansu przebytej drogi. Ta­
ką okazją do wspomnień i zarazem do bilan­
su jest 10-lecie wyzwolenia Warszawy. Zrób­
my więc próbę bilansów: 20 lat Warszawy
międzywojennej i 10 lat Warszawy odrodzo­
nej, 10 lat jej młodości.

Co kryło się zo złoconą fasadą

W roku 1938, pod koniec 20-lecia Polski mię­
dzywojennej, odbyło się w Warszawie ze­

branie okręgu stołecznego Związku Rezerwi­
stów. Przemówienie wygłosił ówczesny prezy­
dent Warszawy, Stefan Starzyński. Przemó­
wienie to było — choć miało bilansować dwu­
dziestolecie — tragicznym głosem, wołającym
o pomoc dla Warszawy. Odkrywało ono pra­
wdę, ukrytą za złoconą fasadą pięknych skle­
pów i lokali dancingowych, kapitalistyczną
prawdę 'Warszawy.

A prawda była taka. Po dwudziestu latach

rządów kapitalistycznych w 'Warszawie —

która przecież po pierwszej wojnie światowej
nie była zniszczona — braki w gospodarce
miejskiej były przerażające. Oddajmy zresz­
tą głos Starzyńskiemu. Tylko 41 proc, miesz­
kań posiada urządzenia kanalizacyjne. Nowe
dzielnice powstają na terenach nieuzbrojo­
nych — woła Starzyński. Nowe dzielnice —

dodajmy — to powstające dziko przede wszy­
stkim na krańcach Grochowa i Powązek nę­
dzne domki, brzydkie i ponure.

Czy nic nie budowano w przedwojennej
Warszawie? Owszem, budowano. Ale mimo
to... Mimo to w 20 łat po odzyskaniu niepodle­
głości prezydent Warszawy woła z trybuny
o* katastrofalnej sytuacji mieszkaniowej w

Warszawie. Katastrofalnej, bo w mieście by­
ło wielu ludzi bezdomnych, bo baraki były
przepełnione, bo największe zagęszczenie ist­
niało w mieszkaniach jedno i dwuizbowych.
Wynosiło ono około 4 osób na izbę. A tych
mieszkań było najwięcej. To mieszkania ro­
botnicze.

„Pcłrzela ty 33

A oto inne problemy. W oświacie „sytuacja
jest na ogół bez wyjścia" woła Starzyń­

ski z trybuny zj <zdu. Brak funduszów. Spo­
łeczeństwo usiłuje coś naprawić poprzez zbiór­
ki na rzecz Towarzystwa Popierania Budowy
Szkół Powszechnych.

Oew biBanse
„W dziedzinie zdrowia 1 szpitalnictwa ma­

my wielkie potrzeby. Warszawa wymaga zwię­
kszenia liczby łóżek co najmniej do 12 ty­
sięcy...

Fatalna w Warszawie jest komunikacja. Za
mało jest zieleni, skwerów i parków. I jesz­
cze... Trzeba urbanistycznie uporządkować
miasto, trzeba przebić nowe arterie... Trzeba
także konserwować zabytki, zwłaszcza Stare
Miasto... Trzeba zrobić wiele rzeczy... Ale nie
ma na to funduszów. Przy obecnym stanie fi­
nansowym — mówi Starzyński — potrzeba
by 33 lat na zaspokojenie potrzeb dzisiej­
szych"...

No, chyba wystarczy cytatów. Sytuacja jest
już chyba jasna. Jakże łatwo było mówić o

Warszawie — sercu narodu, jakże łatwo i pa­
tetycznie mówiło się o tradycjach, o pięknej
Warszawie, o tym, że Warszawa — jedyne
miasto w Polsce, że ma sex-appeal. A Warsza­
wa, mimo tworzonego wokół niej nimbu, w

istocie rzeczy przeżywała swe ciężkie dni.

Będziemy mieszkać

w swoim domu

Mimo to, wokół Warszawy skupiała sdę mi­
łość narodu. A były takie dni, najtragicz­

niejsze dni naszego miasta, kiedy stało się
ono dla całego kraju symbolem walki i od­
rodzenia. Były to dni WTześnia 1939 roku, a

potem sierpień i wrzesień 1944 i wreszcie sty­
czeń 1945 r. Wokół tego miasta skupiły się
wszystkie najgorętsze marzenia ludzi, którzy
w odrodzeniu Warszawy widzieli symbol od­
rodzenia narodu. W mrocznych latach okupa­
cji pisał poeta:

„Przejdą dni ciężkie i klęski rozgromu
1 zapomnimy o ranach i szkodach.

Będziemy jeszcze mieszkać w swoim domu

Będziemy stąpać po swych własnych schodach".

Z tego gorącego umiłowania stolicy zaczę­
ła z gruzów powstawać Warszawa, miasto dla

każdego Polaka najdroższe. I gdy władzę w

swe ręce wzięła ta sama klasa robotnicza,
której czerwone sztandary łopotały w majo­

wym slońęti nad kapitalistyczną jeszcze War­

szawą, sprawa budowy nowej stolicy stała

się jednym z centralnych zagadnień naszej
polityki i stosunek do tej wielkiej pracy stał

się miarą patriotyzmu milionów obywateli.
Potężny jest bilans dziesięciolecia naszej

stolicy. Jest ona inna, nieporównanie pięk­
niejsza niż była, mimo że nie osiągnęła je­
szcze ilości mieszkańców z okresu międzywo­
jennego, mimo że są w niej jeszcze niedostat­
ki, mimo że wiele, bardzo wiele pozostało w

niej do zrobienia. , 1

„Promieniując I oddziaływa jąc
na eały kraj"

YX/ arunki ustrojowe, w jakich odbudowuje
”

się i buduje dziś nowa Warszawa, prze­
sądzają charakter miasta. Warszawa — mia­
sto socjalistyczne, budowane jest od podstaw
według nowych założeń urbanistycznych i ar­
chitektonicznych.

Jakże to mówił Starzyński? Całkowity brak
zainteresowania rządu sprawami Warszawy?
Jakież może być lepsze przeciwstawienie na­
szych doświadczeń z dziesięciolecia niż prze­
mówienie Bolesława Bieruta na I Warszaw­
skiej Konferencji PZPR w roku 1949. Pierw­
sza konferencja po zjednoczeniu polskiego
ruchu robotniczego postawiła od razu przed
narodem sprawę budowy nowej Warszawy.

„Nie wolno nam — mówił towarzysz Bie­
rut — jednak budowy stolicy uważać za za­
danie oderwane od całości budownictwa w

kraju i od całości naszych zadań politycznych
i gospodarczych... Plan rozbudowy Warszawy
nie jest planem, który jednostronnie uwzglę­
dnia. potrzeby miasta 'Warszawy, żądając tyl­
ko ze strony kraju świadczeń dla swej rea­
lizacji. Plan ten jest planem budowy War­
szawy — stolicy państwa socjalistyćznego,
która promieniując 1 oddziaływając na cały
kraj przyspieszy i uwielokrotni twórczy wy­
siłek budownictwa socjalistycznego w najod­
leglejszych i najbardziej zaniedbanych dziel­
nicach i zakątkach".

Cóż może być lepszym, bardziej przekony­
wającym przeciwstawieniem obrazu między­
wojennej Warszawy i stosunków w niej pa­
nujących. Świadczenia państwa i społeczeń­

stwa na rzecz stolicy są wielkie, gdyż War­
szawa istotnie stała się sercem narodu.

Tyle już zrobiliśmy

Jak wiele w Warszawie budujemy aie trze­
ba chyba powtarzać. To wie każdy — i ten,

kto mieszka w Warszawie 1 ten spoza sto­
licy, kto interesuje się jej rozwojem. Więc
warto powiedzieć, że budujemy kilkadzie­
siąt osiedli mieszkaniowych, że Warsza­
wa jest olbrzymim placem budowy, że w

okresie dziesięciolecia Obudowaliśmy w War­
szawie 220 tys. izb mieszkalnych, tj. przecię­
tnie rocznie 3 razy więcej niż w międzywo­
jennym dwudziestoleciu.

Jak odlegle dziś brzmią skargi prezydenta
Starzyńskiego na złe warunki komunalne

Warszawy. Możemy dziś przeciwstawić sytua­
cji międzywojennej w tym zakresie fakt, że
sieć wodociągowa i kanalizacyjna przekroczy­
ła stan przedwojenny: wodociągowa o 141 km,
kanalizacyjna o 101,3 km, że zużycie wody
wzrosło 2,5-krotnie. Zaś długość sieci elek­
trycznej przekroczyła o 28 proc, stan przed­
wojenny.

Sytuacja w oświacie jest na ogół beznadziej­
na — mówił Starzyński. — A dziś? W ciągu
10 lat przybyło Warszawie 67 nowych szkół

ogólnokształcących, w stolicy czynnych jest
obecnie 86 szkół zawodowych. Zastaliśmy
wszystkie urządzenia służby zdrowia i szpi­
tale w ruinie, a mimo to' dziś statystyka wy­
kazuje 81 łóżek na 10.000 mieszkańców, przed
wojną — tylko 66.

Miasto pokoju

Budowa Warszawy stała się wielkim labo­
ratorium, w którym przetapiają się ludz-

•kie serca, w.którym rośnie nigdy w dziejach
naszego narodu nie spotykana żarliwość, mę­
stwo, wrażliwość na życie i losy naszej sto­
licy. Warszawskie tempo znane jest na całym
niemal śwjecie. I na całym świecie znane jest
imię Warszawy. Wtedy, w międzywojennym
dwudziestoleciu, słowo: Warszawa — oznacza­
ło łatwą i korzystną lokatę zagranicznego ka­
pitału, oznaczało również przedproże dla wro­
giej narodowi agresji przeciw pokojowemu
państwu socjalstycznemu — Związkowi Ra­
dzieckiemu. Dziś słowo: Warszawa — ozna­
cza symbol bohaterstwa i gorącego patrioty­
zmu narodu, jest wzorem, dodaje otuchy tym
ludom, któr.e dziś u siebie budują nowe życie,
lub które to nowe życie budować pragną.

KRYSTYNA NIEDZIELSKA

Ta nowa powstająca z gru­
zów i zgliszcz Warszawa, była
inną już. socjalistyczną War­
szawą, przekreślająca „napę-
czniałą bólem i troską" spuś­
ciznę czynszowego miasta, na

którego ulicach „ani jedno
drzewko nie rośnie — ludzie
nie wiedzą o wiośnie, ale ca­

ły rok hula perspektywa ły­
sych gazowych latarni, łbem
waląc o mur cmentarny".

Jakże odmienna stawała się
Warszawa naszego dziesięcio­
lecia, pełna słońca i jasnych
barw. O tej Warszawie pisze
tak Aleksander Maliszewski:

Domy, jak kwiaty w ślubnym bukiecie,
coraz piękniejsze na Nowym Świecie —

oj, radijradi — coraz ich więcej
od Krakowskiego aż do Książęcej,
a od Książęcej w lewo i w prawo
powstaje Warszawa — witaj Warszawo!..

Powstawała Warszawa nowa

odtwarzając pieczołowicie to

wszystko, co było w niej pięk­
ną tradycją i za czym tęsknili
poeci i jej mieszkańcy: Stare
Miasto i Trakt Królewski, Ma­
riensztat i zabytkowe pała­
ce. A obok tej dźwiganej z

niebytu Warszawy przeszłości

powstawał kontur innej —•

Warszawy dziesięciolecia: Tra­
sy W—Z, MDM. Pałacu Kultu­
ry. Nad wskrzeszoną Warsza­
wą krążyły znów gołębie, o

których takie wiersze składał
Konstanty Ildefons Gałczyń­
ski:

Przed Dworcem Warszawa-Śródmieście,
skąd do Anjna się jedzie,
chodzą gołębie puszyście,
a srebrny gołąb na przedzie,
srebrny jest, łatwo poznacie,
W walczących o pokój czasach,
z tych samych, które w plakacie
utrwaliła ręka Picassa...

Zawtórował wnet Gałczyn- jący podczas Kongresu Pokoju
skiemu pakistański poeta w naszej stolicy:

Manib-Ur-Rahman, przebywa-
Niech pokój strzeże życia!
Pokój, który kwiaty hoduje w pustyniach,
pokój, radosny blask ludzkich oczu,

pokój, wznoszony rękoma człowieka,
murarza świata nadziei.
Warszawo,
kochałem pokój i przyszedłem zobaczyć twe oczy.
Nie jesteśmy już sobie obcy.
Jak siostra, podbiegnij ao mnie
I podaj mi dłonie, Warszawo!

Dźwiga się znów Warszawa,
kolebka tradycji wolnościo­
wych i miasto pokojowej pra­
cy, w którym nawarstwiają
się ciągle: historia i współcze­
sność. Warszawa odbudowy­
wana rękoma polskiego mu­
rarza i cyrklem polskiego ar­
chitekta, wzbogacana trudem
robotników całego świata: bu­
downiczych radzieckich,, wzno­
szących Pałac Kultury, nie­
mieckich techników z NRD,
zasilających nowoczesnymi e-

lektrowozami warszawski wę­
zeł kolejowy, węgierskich

(przekład T. Borowskiego) \

majstrów i francuskich samo-

chodziarzy, montujących dla
naszej stolicy autobusy. Socja­
listyczna Warszawa, drogie
wszystkim ludziom pracy mia­
sto pokoju, powstaje wysił­
kiem wielu rąk wyciągających
się ku niej z różnych zakąt­
ków świata; ale przede wszy­
stkim powstaje wysiłkiem ca­
łego kraju, wysiłkiem war­
szawskiego człowieka, który
ukochał wolność i swoje mia­
sto. i

ADRIAN CZERMIŃSKI
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Dobre wyniki naszych bobsieistów
w St. Morhz

Na forze saneczkowym w Krynicy
uzyskano bardzo dobre wyniki

Na torze saneczkowym w

Krynicy rozegrano
stwa saneczkowe
twa krakowskiego :

150 osób (w tym 41

konkurencji kobiet :

Wanda Dec (Kol. Krynica) w b.
dobrym czasie 1,46.6 min. przed
■Rudawską (Sparta N. Sącz). W
konkurencji mężczyzn zwy-
c;ęzcą został Rączkiewicz (LZS
Krynica), który pobił rekord
toru należący do Wojtyńskie-
go (Kol. Kr.) — 1,40,0 min., u-

zyskując doskonały czas 1,35,4
min. Drugi był Prokop (Sparta
K. Sącz) — 1,36,2 — trzeci —

Runstuck (Zryw Krynica)

i mistrzo-
wojewódz-
z udziałem
kobiet). W
zwyciężyła-

1,37,2 (dwaj ostatni równie;
pobili rekord toru).

W dwójkach kobiet zwycię­
żyła osada Zając—Klar
Krynica) 1,46,0 min.
Kołtuńską—Kleszyk
Krynica) — 1,51,4.

W dwójkach mężczyzn wy
grała
(Zryw Krynica)
przed
(LZS Kryn.) 1,42,4.

Mistrzyni Polski — Gorgo
niówna (Sparta N. Sącz) star

tująca w jedynkach kobiet na

skutek wypadku nie ukończyła
ślizgu.

(Zryw
przeć
(Unią

osada Stojak—Zima
1,39,3 min.

Kandler — Maślanka

SŁOWA! KIEGO:

Uroczysta Sesja Rad

Wojewódzkiej i Miej­
skiej z okazji 10-le-»
cia wyzwolenia woj.
krakowskiego.

sf;

Styczeń
Poniedziałek

w

w

I STARY: nieczynny.
POEZJI: „Intryga i miłość”

w- wyk. absolwentów PWSA
Krakowie — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA- .Firrrk
zalotach” — godz. 12.30, 17-30.

GROTESKA: „Tajemnica Czar-

im-go Jeziora" — godz. 17.
TEATR MUZYCZNY: (ul. Lu­

bicz) „Hrabina Mariea" — godz.
19.

ESTRADĄ SATYRYCZNA: Te.

ai- w objeździć,
NURT: nieczynny.

*

APOLLO: „Córka
pułku" — godz. 16.
1S- 20- - L’C,E-

r Klhlfl ( ^A: ’Prncefi Prze'
H llllł •»

’ '‘>w miastu” godz.
20 30. -

„W mat-

20 15. -

przeciw
20. WO’>

Imprezy dla dzieci: ,,W 10 ro­
cznice wyzwolenia" - imprez-i
artystyczna dla uczniów klas IV
do VI — godz. 16.

*

NHjclek i w»ze mi

dyeje: godz 7.00
-tan pog iSy * dzień
lik por ,nn v 715

Koncert, poranny. —

7.40: Wiadomości -

7.45: Radiowy kurs

jeżyka rosyjskiego — lekcja 27

8.05: Koncert poranny. 12 04: Wia

domośei. 12 .20:

tę“ — gra
stów J. Stenia.

wychowawczyń
„Koleżeńska pomoc",
dla wsi.
— opow. Wł. Lidina.
szkolna dla klas IX pt. „Lipne-
usz” — słuch, Marka Wasilewskie

go. 14.00: Wiadomości. — 14 05-

Informacje. 14 .10: And. szkolna
dia klas III i IV.pt. ..1’róhnjem:
odczytywać nuty". 14.30- Muzyka
rozrywkowa. 15.00: Koncert soli­
stów. 15.30: Koncert. Chóru Rozgł
Wrocławskiej PR. 15.50- Aktual­
ny felieton na tematy o--’edzyna
rodowe. 16.00: „Poemat, o Wyzwo.
Imiu” — and. joet. Adama Włod­
ka. 16.30: Dziennik krakowski i

kimunikat meteorologiczny 16.41:

Muzyka taneczna. 16 55. Aud.

sportowa. 17 00: ,,Z życia Związku
Radzieckiego”. 17.30: Muzyka roz­
rywkowa. 17.50: „Było tft .10 lat
temu" — aud. .1. Mostowicz. 18 10:
Piosenka tygodnia. 18.15: Wiado­
mości. 18.20: Koncert Urk. Rózgi
Bydgoskiej PR. 19.00: Koncert

inauguracyjny Festiwalu Muzyki
Polskiej w wyk. Ork. Svmf. Filh

Warszawskiej pod dyr. W Rowic-

kiego z udz. W. Wiłkomirskiej. —

21.30: Stan pogody i dymił wie.

czprny. 21 .50: Kronika sportowa
22 00: Muzyka taneczna. — 22.20:

„W godzinę wspomnień" — 22.40:
Wirtuozi muzyki rozrywkowej —

23.10
O«‘-'

’n

„Na swojska nu

zespół harmoni
12.40: Aud dla

przedszkoli pt —

12.45: Aud

13.10; „Zimowy pejzaż?
13 30: And

6.20” godz. 16.

„Niebezpieczna
16,’ 18 20.

„Wyborowy
- godz. 16. 17, J8, 19, 20.

IR 20.15. —

cieśn ina" —

- PRZY-

kie-rowca,

B|l 15 30 18,
ls»naaaE3E3 WANDA:

im" - godz. 15.45, 18,
WARSZAWA: „Proces
mia6tu” godz. 15 17 30,
ŃOSC: „Wakacje pana fliilot” —

godz. 16 18, 20.15. - SZTUKA:

„Fanfan Tulipan" godz. 15 45, 18,
20.15 - MŁODA GWARDIA:

, Strażnica w górat-b" godz 15.30,
17 30, 19.30. ŚWIT: „Autobus od­

jeżdża
STAL:

godz.
JAŻN:
Krym"
Specjalny program dla dzieci —

godz. 15. ZWIĄZKOWIEC: „Mu­
ry’ Malapagi” — godz. 19. CHE­
MIK: „Tragiczny pościg" —

godz. 19.
Poranki: — APOLLO: „Oddział

Z_8" - godz. 11; - SZTUKA:

, Uczennica la” — godz:

~ WL)K'
i/ GABINET
• afŁS NICZNY:

13.

ZZ: —

TECH-

„Propa-
«*/'■) ganda wizualna po.

; maga nam do zwy-

fjk cięstwa" — godz. 10.

»

i

Muzyka na dobranoc. 23.55:
’<■wiadomości.
I Włt "

Rynek Główny 42,
LłS? Długa 4, Rakowicka

.12, Krakowska 1,
PI. Inwalidów 7, Ry

Ł JC/ nck Podgórski 9, Se-

batorska 5, Grzegó­
rzecka 9.
INTERN I STYCZNY:

Oddział Szpitala im.

Narutowicza, Prąd­
nicka 37.

CHIRURGICZNY:
I Klinika Chirurgi­
czna.

POŁOŻNICZY: Oddział Szpitala
im. Narutowicza, Prądn eka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM.

*

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. -Siemiradzkiego 1 — telefony:
222-22, 21 1-12 . 594-16.

m

międzynarodowych
dach narciarskich rozegranych
w Grindelwald w slalomie gi­
gancie kobiet pierwsze miejsce
zdobyła Austriaczka — Blattl.
a w slalomie kobiet zwyciężyła
Włoszka — Mintirzt (oznaczo­

na nr 2).

zakończenie bobslejo­
wych mistrzostw Europy ju­
niorów w dwójkach odbył się
drugi ślizg. Polska osada Ole­
siak—Habela, która po pier­
wszym dniu mistrzostw zajmo­
wała trzecie miejsce, w drugim
ślizgu uzyskała czwarty czas

1.37,32 i zajęła
czwarte rmejsce
czasie — 3.10.97.
pojechała bardzo
najlepszy start spośród wszyst­
kich załóg i na grzech pierw­
szych punktach kontrolnych
prowadziła w najlepszym cza­
sie. Dopiero ostatni odcinek
trasy podczas silnego wiatru i
zamieci śnieżnej nasi bobslei-
ści przebyli z mniejszą szybko
ścią i musieli zadowolić ,się
czwartym miejscem.

Tytuł mistrza Europy zdoby-

USA Le Bouef —

w łącznym czasie

ostatecznie
w łącznym
Osada nasza

dobrze, miała

ła osada
Williams
3.08,81. Drugie miejsce zajął
zespół Szwajcarii II, który po
pierwszym dniu zajmował sió­
dme miejsce, ale dzięki uzy­
skaniu najlepszego czasu w

drugim dniu zawodów — 1.33.80
zdobył tytuł wicemistrzowski
w łącznym czasie — 3.08.99. Na
trzecim miejscu uplasował się-i
zespół Szwajcarii I w łącznym
czasie — 3.09.39.

Polska osada zajmując
czwarte miejsce odniosła duży
sukces wyprzedzając m. in.
dwie osady niemieckie,
striackie oraz Francję i
glię, w których sport bobslejo­
wy ma bc-gate tradycje. Za na­
szą osadą znalazły się także re-

. prezentacyjne dwójki Włoch i

Szwecji.

I

au-

An-

Turystyka na nowych drogach
W ub. sobotę i niedzielę o-

bradował w Warszawie II wal.
ny. zjazd PTTK. W czasie ob
rad, W których uczestniczyło
ponad 200 delegatów z całego
kraju poddano ostrej krytyce
działalność towarzystwa w cią
gu 4-letniego istnienia.

Po sprawozdaniu prezesa
tow. Wł. Reczka, w żywej dys­
kusji ponad 40 osób zabierało
głos, omawiając aktualne pro.
bierny ruchu turystycznego. —

Wiele uwagi poświęcono spra
wom upowszechnienia tury­
styki wśród młodzieży, wzmoc­
nienia akcentu krajoznawcze­
go, budownictwa obiektów tu­
rystycznych oraz turystyce in­
dywidualnej. Ostrej krytyce
poddana została działalność fi­
nansowa Żarz. Gł. PTTK, po­
dobnie jak również merkan­
tylnie nastawiona działalność
zarządu urządzeń turystycz­
nych.

Kilkunastogodzinna dysku­
sja ujawniła wyraźnie zadania
jakie stoją przed PTTK, wska­
zując jednocześnie sposoby ich
rozwiązania. Z wielu wnio­
sków 4 uchwał, które stały na

plenum obrad wymierne nale­
ży m. in. zapowiedź złagodze­
nia przepisów o poruszaniu się
w pasie granicznym w Ta­
trach, co będzie dotyczyło nar-

ciarzy-turystów- jeszcze w bie­
żącym sezonie oraz postano-

__ _

zniżek
zakończyło się j kolejowych w czasie „dni nar­

ciarzy".

13' MMu

Międzypaństwowy mecz pił­
karski Włochy — Belgia roze­
grany w Bari zakończył się
zwycięstwem Włochów 1:0
fl:8). Bramkę zdobył Boniper-
-i. Włosi wystąpili bez Schiaf-
źino.

Delegaci na walny zjazd do­
konali wyboru nowych władz
PTTK. Uchwalony został tak­
że nowy statut PTTK, który
wprowadzając szereg istotnych
zmian organizacyjnych przewi.
duje oparcie działalności w u-

masówieniu turystyki o koła
PTTK jakie powstaną w zakła­
dach pracy i szkołach.

Obrady walnego zjazdu
tyczające nowe drogi w

woju turystyki w naszym
ju przyczynią się z c;'ą pew
nością do dalszej r"-.’ileryz'\-
cji wszelkich form ruchu tu­
rystycznego. (tol.)

wy-
roz-

kra.

*

W Goeteborgu Szwedzi po­
konali hokejową reprezentację
Niemiec zach. 6:2 (3:0, 2:1, 1:1).
Szwedzi wystąpili w najsilniej­
szym składzie i w I tercji mie­
li zdecydowaną przewagę, na­
tomiast w następnych tercjach
gra była na ogół wyrównana.

*

W rozgrywkach hokejowych
o mistrzostwo I ligi: CWKS

pokonał Gwardię Stalinogród
1:0 (4:0, 2:0, 3:0), Unia Krynica
wygrała z Włókniarzem Zgierz
12:1 (4:0. 3:1, 5:0), a Sparta
Nowy Targ zwyciężyła Unię
Wyry 10:2 (7:0, 2:2, 1:0). Spo­
tkanie Gwardia Bydgoszcz—
Sparta Cieszyn z powodu złe­
go stanu lodu rozegrane jako ; wienie wprowadzenia
towarzyskie,
zwycięstwem Gwardii 4:1.

Rada Trenerów SHL GKKF
na posiedzeniu 15 bm. wy­
brała 16 hokeistów, którzy
przygotowywać się będą do
udziału w tegorocznych mi­
strzostwach świata. Pierwszym
startem reprezentacji Po-lski
będzie udział w międzynaro­
dowych zawodach w Oberho-
fie (2—9 lutego). W skład re­
prezentacji weszli naśten-ujący
zawodnicy: bramka — Kocząb
i Hampel, obrona — Choda­
kowski, Olczyk, Bromowicz i
Gburek, napastnicy — Kurek,
Nowak. Janiczko, Czech, Gan.
siniec. Jędrol, Lewacki, Cso-
rich, Wróbel II oraz rezerwo­
wy Pęczek. W trakcie przygo­
towań do mistrzostw skład re­
prezentacji może być zmienio­
ny na podstawie aktualnej
formy zawodników.

Ważną decyzję podjęła Rada
Trenerów sprawie systemu
przygotowań do XVI Igrzysk
Olimpijskich w Cortina d‘Am_

0-

Przygotowania hokeistów

do mistrzostw świata i Olimpiady
tu 4

pezzo. Niebawem do kadry o-

limpijskiiej zostanie powoła­
nych 35 hokeistów, . którzy
przydzieleni zostaną do 2 o-

środków przygotowawczych. W
Warszawie czynny będzie
środek zasadniczy, złożony z

najlepszych zawodników,
Stalinogrod-zie zaś —- ośrodek
pomocniczy, z którego wyróż­
niający się hokeiści powoły­
wani będą do uzupełnienia o-

środka zasadniczego. Praca, o-

bu ośrodków składać się- bę­
dzie z trzech etapów: zimo­
wego, letniego i jesiennego.
Do 15 grudnia br. powołana
zostanie reprezentacja Polski
złożona z 20 hokeistów.

Pracą przygotowawczą do
Igrzysk Olimpijskich kierować
będzie trzech trenerów, jeden
w ośrodku warszawskim, a

drugi w stalinogrodizkim. Trze­
ci trener będzie miał funkcję
koordynatora pracy obu o_
środków.

W

I
i
I

Fiidandia —

Niemcy zach.

12:8 w feniksie

HELSINKI
W niedzielę w Helsinkach

pięściarze Finlandii pokonali
Niemcy zach. 12:8. Neutra'nym
sędzią zawodów był Polak —

Neuding. Spotkanie obserwo­
wał trener polskich pięściarzy
— Feliks Szłam.

Pięśeisrze l^ltiarza (Osi.)
pekossh Swią Bielsko

12:8

GDAŃSK. Rozegrany w nie­
dzielę J6 bm. w hali sporto­
wej we- Wrzeszczu mecz bo­
kserski o mistrzostwo, I ligi
międzj Kolejarzem (Gdańsk) a

Spartą (Bielsko) zakończył się
zwycięstwem gospodarzy —

12:8.

Pięściarze Kolejarza zwycię­
żyli słusznie i przewyższali
przeciwnika wyszkoleniem te­
chnicznym. Goście natomiast
braki techniczne nadrabiali
doskonała kc^dvcia i boiówo-
ścią. Zespół Kolejarza wystą­
pił w osłabionym składzie bez
Soczewińskiego.

❖

Spotkanie Gwardia W-wa—

Gwardia Kraków zostało prze­
łożone na termin późniejszy.

Trzynastka jest równie dobrym
numerem, jak każdy inny —

powiedziała Maria Bukowa,
zwyciężając w biegu na 10 kn
w Grindelwald. Kowalska (na
zdjęciu poniżej) na trasie bie­

gu zjazdowego.

Zamiast recenzji z „Wierchów”

Marian Promińsbi Sport i pióro

Sport jako temat

literacki

Komunikat

WoiewćrizkEe^o Cśrećka
Szkolenia Partyjnego

W bieżącym tygodniu odbę­
dą się w Ośrodku przy ul. Gar-
barskiej 1 następujące wykła­
dy dla grup samokształcenio­
wych:

18 stycznia, godz. 17 — hi-
s*oria KPZR (II rok naucza­
nia) — „Partia Komunistyczna
w walce o socjalistyczne uprze­
mysłowienie kraju".

19 stycznia, godz. 17 — hi­
storia polskiego ruchu robo­
tniczego (I rok nauczania) —

„SDKPiL — rewolucyjna par­
tia proletariatu i jej walka
przeciw oportunizmowi i na- I

cjonalizmowi PPS (1893—
1903)“. Wykład wygłosi lektor
KC tow. J. Kaneewicz.

21 stycznia, godz. 17 — eko­
nomia polityczna (II rok nau­
czania) — „Podstawowe pra­
wo ekonomiczne socjalizmu".
Wykład wygłosi lektor KW
tow. E. Łukawer,

Frzy|mowanie skng
i zażaleń

w rsdach rarcrinwych
© Dnia 21 bm. od godz.

16 w gmachu Prezydium
MRN posłowie będą przyj­
mować skargi i zażalenia
ludności.

© Przewodniczący i człon­
kowie Prez. Dzielnicowej
Rady Narodowej Kleparz
(ul. Lubelska 27) przyjmu­
ją obywateli w sprawach
skarg i zażaleń w każdy
wtorek w godzinach od 16
do 18.

® Prezydium Dzielnicowej
Rady Narodowej Grzegórz­
ki przyjmuje obywateli w

sprawach skarg i zażaleń
codziennie od godz. 8,15 do
15,15 oraz w każdy wtorek
w godz. 15—17 w swej sie­
dzibie przy ul. Rakowic­
kiej lip.

f 11/ ydawnictwa turystyczne cieszą się ro-

♦ W snącą popularnością; zarówno pozy-1^ cję o charakterze przewodnikowym,-
jak i popularne monografie, czy nawet nau­
kowe opracowania.

Turystyka w latach
tak głęboko w życie społeczeństwa, nabrała

takiego rozmachu, że coraz częściej staje się
wręcz potrzebą człowieka; nie mówiąc o

tym, że w coraz szerszej mierze stanowi

czynnik wychowywania młodego pokolenia,
źródło zadowolen;a i odprężenia także dla

starszych. Nie trzeba więc dowodzić, że
i na ostatni rocznik „Wierchóto" tom XXIII

z niecierpliwością czekali miłośnicy tury­
styk:.

I
Pokaźny ten 320-stronicowy tom zawiera

wiele interesujących materiałów, jak zwy­
kle starannie ilustrowanych, materiałów

opracowanych źródłowo, stanowiących re­
zultat naukowej pracy, czy też owoc wielo­

letnich doświadczeń. Pozycje takie jak „Po­
lacy w górach Kaukazu do końca XIX wie­

ku" — J. Reichmana, „Z dziejów dawnych
przemysłów w Karpatach i Sudetach" — W.

Krygowskiego, „Ochrona, przyrody w Związ­
ku Radzieckim" — W. Goetla, „Wiek mę-

iski, wiek klęski?" — J. A. Szczepańskiego,
artykuły Małachowskiego, Dorawskiego i in­
nych, uzupełnione bogatą kroniką, przeczyta
z zaciekawień'ern każdy turysta zarówno

£ początkujący, jak i ten z gatunku starych

zasługuje ąato-
redalccyjny pt.:

i“

Dla-

Nic w tym dziwnego,
powojennych weszła

dzieć: więcej takich artykułów. Więcej —

to znaczy takich, które omawiają — i co

ważniejsze nakreślają pewien plan działa­
nia na. przyszłość, postulują, są wyrazem

głosów i życzeń wielotysięcznej rzeszy tury­
stów.

Trenerzy piłkarscy
obradować będą

w Krynicy
W Krynicy, w dniach 23—

24 bm. obradować będzie Ra­
da Trenerów Piłkarskich nad
przygotowaniami do Igrzysk
Festiwalowych i XVI Olim­
piady.

Na

wybiorą kadrę,

ę wyg.
♦ Na szczególną uwagę
§ miast artykuł wstępny,
♦ „Dziesięciolecie turystyki Polski Ludowej'

I
* otwierający XXIII tom „Wierchów". Dla

czego? Wydoje się, że nie jest w tym przy­
padku sprawą istotną ani treść artykułu,
skądinąd bardzo cenna, ani też słuszne je­
go ujęcie ■— podsumowanie dorobku, samo-

krytyczna ocena niedostatków w dotych­
czasowej pracy, i trafne postulaty na przy­
szłość, lecz jego uplasowanie w całokształ­
cie rocznika. Po prostu chciałoby się powie-

„Wierchy" — rocznik poświęcony górom
— mają podtytuł, który brzmi: Organ Pol-

. skiego Towarzystwa Turystyczno-Krajo­
znawczego, a więc instytucji, której powie­
rzone zostały sprawy turystyki, w której
chcemy ■widzieć gospodarza naszych gór.
Stąd krok tylko do stwierdzenia:

W „Wierchach", obok materiałów wzbo­
gacających naszą wiedzę o górach i ich lu­
dziach, o ich strukturze, faunie i florze —

jest i powinno być miejsce na artykuły pre­
cyzujące naBzą politykę w tej czy innej
dziedzinie turystyki. Z perspektywy roku

można, opierając się na doświadczeniach
minionego okresu, wysuwać wnioski, zamie­
rzenia w celu uzdrowienia i ulepszenia roz­
maitych spraw. A tych nie brak.

Czyż trzeba przekonywać jak pożyteczny
byłby artykuł na temat organizacji tury­
styki i zamierzeń PTTK — tak, aby im­
ponujący jej rozwój nie przeradzał się w

żyiool płynący ponad głowami ludzi odpo­
wiedzialnych za właściwy kierunek tury­
styk? A sprawa dalszego zagospodarowa­
nia gór — tak, aby uniknąć już popełnio­
nych błędów, czy też problem napływu mło­
dzieży robotniczej do sportu wysokogór­
skiego — wciąż otwarty, jeśli ocenić go nie
od strony papierkowych rubryk — i wiele

innych?
Komitet redakcyjny „Wierchów" stano­

wią zasłużeni działacze, wytrawni turyści
i ich pogląd na, poruszone przez nas spra­
wy publikowania w roczniku pewnych pro­
gramowych artykułów na temat bieżących,
węzłowych spraw turystyki górskiej byłby
z pewnością istotnym wzbogaceniem tych
luźnych uwag. (M

naradzie tej trenerzy
___ , z której wy­

łoniona zostanie reprezentacja
Polski na tegoroczne rozgryw­
ki festiwalowe i następnie na

rozgrywki eliminacyjne do
XVI Igrzysk Olimpijskich, do
których Polska została ostat­
nio zgłoszona.

Ważnym punktem narady w

Krynicy będzie wybór trenera

państwowego oraz szczegóło­
we określenie jego zadań i o.

bo-wiązków.

Lekkcatletki AZS Kraków

już w dchrej formie
W Krakowie odbyły się za­

wody lekkoatletyczne w hali
WSWF, podczas których za­
wodniczki AZS pobiły dwa re­
kordy Polski: w pchnięciu ku­
lą Figwer — 12,98 m i trójsko-
ku Kusion — 7,90 metrów.

Poza tym uzyskano wynik5:
kobiety — skok w dal: Marci-
niszyn 4,57 m, dysk: Figwer
35,60 m (rzut wykonany na

boisku), skok wzwyż: Bara­
nowska 135 cm, bieg 25 m:

Kusion 3,8 sek.; mężczyźni —

bieg 25 m: Borek 3,5 sek., skok
w dal: Pakuła 6.55 m, skok
wzwyż: Pyzik 166 cm, trój-
skok: Bezck 8,89 m, tyczka:
Szkołnicki 3,20 m.

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW, WIELOPOLE 1.

Dawno jwż zabierałem się
do rzucenia na papier
kilku uwag w sprawie

udziału pisarstwa w kształ­
towaniu się wyobrażeń o

sporcie. Chodzi tu przede
wszystkim 0 uprawianie be­
letrystyki z tej dziedziny,
będącej najpowabniejszą

formą wpływania na świa­
domość czytelników i czyn­
nych sportowców, którzy o-

czywiście muszą być także
czytelnikami książek o spor­
cie. Dzisiaj mnie „naszło",
i czynię zadość nurtującej
mnie potrzebie wypowiedzi,
która poza pewnymi ogólny­
mi sformułowaniami będzie
wyznaniem autora.

Poję-ie beletrystyki spor­
towej jest zjawiskiem no­
wym, na naszym gruncie,
powiedziałbym, powojen­
nym. Niewątpliwie w prze­
szłości pojawiały się także
pozycje z grubsza odpowia­
dające naszym wyobraże­
niom o specyfice sportowej,
czy to będą powieści przy­
gód, czy opisy polowań, tru­
dów zdobywania Arktyki,
pozycje na tematy związane
z alpinizmem itd., ale zawa­
halibyśmy się nazwać je no­
welistyką sportową. Co wię­
cej — nawet takie książki,
w których ośrodkiem zain­
teresowania jest jedna z za­
kała,logowanych ściśle zawo­
dniczych dyscyplin, nie za­
służą na to miano, jeżeli nie

będą pisane z pozycji u-

względniają.cych specja. Iną,
„zamkniętą" niejako proble­
matykę sportu jako zajęcia
amatorsk:ego. Na przykład
nie. jest nowelą sportową
„Kawał pieczeni" Londona,
ani „Na arenie" Kuprina,
ani „Dysk olimpijski" Pa-

randowskiego cni mój
„Bramkarz świętej Ba; ba­
ry", chociaż bohaterami tych
utworów są kolejno — bok­
ser. za,paśnik, lekkoatleta i

piłkarz.
Autorowic przytoczonych

bowiem utworów wybrali so­
bie sport tylko jako środo­
wisko akcji dla przeprowa­
dzenia psychologicznego stu­
dium postaci, które moglrby
również Umieścić gdzie in­
dziej. Może Parandowski

najbardziej zbliżył się do

gatunku „opowieści sporto­
wej", ale jego książka jest
przede wszystkim aktem
hołdu złożonego antykowi i

przez to nabiera specjalnie
histerycznego, wycofanego
z aktualnej problematyki
charakteru To „nieprzecię-
cie pępowiny" między tema­
tem o specyfice sportowej a

życiem ,iv ogóle —- stanoici
o gatunku, gdzie bowiem
chodzi o sprawy życia i

śmierci, o jakąś pryncypial­
ną walkę o kawałek chleba

(„Kawał pieczeni", „Na . a-

renie") albo o wyzwolenie
się z pet samotności („Bram­
karz Świętej Barbary") nie

może być mowy o problema­
tyce sportowej w dosłow­
nym ■zrMczeniu Autorom

chodziło o postawienie przed
czytelnikiem zagadnienia o-

gólnoludzkiego (w moim

wypadku mogę to z ealą
stanowczością powiedzieć),
a wybrali swoim boha­
terom zawód w ten sam

sposób, w jaki się wybie­
ra rolnika, górnika czy
lekarza, o ile charakter za­
jęcia i środowiska może po­
służyć do uwypuklenia tezy.

Nowelistyka sportowa za­
czyna się dopiero tam, gdzie
autor ograniczając swój
sentencjonalizm w stosunku
do życia „w ogóle", zajmie
się jakąś specjalną sprawą

nurtującą życie sportow­
ców, jako zbiorowisko ludzi
różnych zawodów i forma­
cji, a przez to niezależnych
niejako od przymusu upra­
wiania sportu jako zawodu.
W ten sposób da się wydzie­
lić problematykę ściśle spor­
tową wraz z jej naczelnymi
zagadnieniami wychowaw­
czymi i psychologicznymi,
np. kwestią starzenia się w

sporcie wyczynowym, „fair
play", ambicją w obronie
ba rw, odpornością na nie­
uczciwe chwyty kaperów
itd. (cytuję problemy, któ­
rymi sam srę zajmo­
wałem). Naturalnie — w

momencie, kiedy proponuję
taki p~d~iął, można mnie

postawić w kłopotliwej sy­
tuacji. A co będzie — zapy­
ta ktoś — gdy autor np. o-

pisze zawodową drużynę ko­
larzy z „Tour de France",
czy nie będzie to powieść
sportowa mimo, że ko­
larstwo będzie zawodem bo­
haterów i że zatem autor

nie może uniknąć środowis­
kowej, społecznej oceny w

swej książce? — Odpowiem

na, to tak: książka będzie
miała dwa aspekty — jeden
czysto sportowy, dotyczący
techniki dyscypliny sporto­
wej i psychologii zawodmi-
ka, drugi społeczny i ewen­
tualnie filozoficzny, o He
autor powieści nie przeciął
pępowiny łączącej jego, ut­
wór z „resztą" życia. IV tym
wypadku nawet nie wolno
mu 'przeciąć, gdyż osłabiłby
wymowę utworu; tak np, jak
poioieściopisarz, który po­
kusiwszy się o przedstawie­
nie życia górników, pisałby
wciąż tylko o tym, co się
dzieje na przodku, a zapom­
niałby o życiu osobistym,
rodzinnym, społecznym swo­
ich bohaterów Umiejętność
ukazywania obu tych aspek­
tów w spojeniu, tak jak się
dzieje w życiu, jest, wielką
umiejętnością pisarską.

Czy proponowany pod.ział
ma jakieś robocze znaczenie,
czy zbliży nas do zrozumie­
nia zadań i możliwości pisa­
rza poświęcającego się pro­
blematyce sportowej, czy nie

jest jeszcze jedną szufladką,
która nie mówi o niczym, a

stwarza tylko jakiś tam

„przydział" ?

Postaram się na przykła­
dzie własnego doświadczenia
wykazać, że nie — Zacząłem
od „Bramkarza" (r. 19)7);
przekonałem się na nim, że

sport, zwłaszcza w swojej
wyczynowej postaci, stano­
wi świetny materiał opiso­
wy i dramatyczny (walka!).
Załatwiwszy jednak pro­
blem, który mi leżał na ser­
cu, n:e pomyślałem o konty­
nuowaniu roznoczętego ga­
tunku. Odłożyłem ewentual­
ne zajęcie, się innym, podo­
bnym problemem sportowo-
psychologicznym na .czas

nieograniczony. Dopiero w

roku 1950 powróciła mi

myśl, by zaja.ć się zagadnie­
niem czysto sportowym i

spróbować nadciąć pępowi­
nę, o której tu tyle już by­
ło moioy, miedzy moim te­
matem a ambicją ukazywa­
nia modelu świata. W ten

sposób przekroczyłem grani­
cę .mjędzy uprawianiem no-

weBstyki na pozór, a na­
prawdę sportowe!. Powctały
„Drugą, proszę!", „Dzie­
sięć kilometrów" i. „Bierz
rękawice". Naturalnie i w

tych utworach nie mogłem
(na szczęście!) zlekceważyć
praw psychologii ogólnej, a-

ni odciąć mnich bohaterów
cd społeczeństwa, (w dru­
gim wypadku byleby to

szczególnie nie wskazane,
gdyż sport jest pozycją w

rachunku w państwie socja-
Pstyczn.ym), ale jeżeli u-

względniłem te aspekty, to

starałem się uczynić to w

ścisłym związku że specyfi­
ką sportu jako „amatorskie­
go zawodu" To — zdaje s ę
— decyduje o gatunku pi­
sarskim

Jaki teraz kłopot dalej?
Czy uchwyciwszy raz specy­

fikę gatunku., można na ta­
kim wynalazku jechać przed
siebie, mnożąc po prostu
problematykę przez ilość ko-

< stiumów? Nie pisałem jesz­
cze o narciarstwie, o hoke­
ju, o LZS-ach itd. Nuże,
dalej! Woła się przecież o

jąk najszerszy udział pisa­
rzy w podejmowaniu tema­
tyki sportowej, o ile nie ma

się ona stać domeną pisma­
ków.

Zadanie nie jest bynaj­
mniej proste, ani. łatwe. —

Rzecz w tym, że ilość zasad­
niczych problemów w spor­
cie jest ograniczona. Można
oczywiście tworzyć sztukę
rozrywkową, powtarzając
już wyrażone prawdy w -in­
nym układzie (kostiumie),
ale na to nie zgodzi się pi­
sarz ambitny. Przypuszczam,
że A. Rudnicki, czy W. Za­
lewski mają podobne skru­
puły. Na pewno nie wyrazi­
liśmy jeszcze wszystkiego,
ale — nie łudźmy się — ko­
pać długo nic, można, pokład
jest niegłęboki. Dlatego n'e

popędzajmy pisarzy, którzy
„dobrowolnie" ivśród 'n--

nych tematów — s-ęgnęli
także po sportowy, w'e rób­
my z nich specjalislóto. Le­
piej żeby się nic nie ukazy­
wało, niż powtórki. Nie cze­
kajmy też na „objawienie",
postulowane niekiedy przez
recenzentów pod koniec bar­
dziej lub mniej krytycznej
oceny którejś z niew!elu po­
zycji sportowych. Że to je­
szcze nie to! Że czekamy!
— Może się pojawić „koby­
ła" duża rozmiarami, ale..
ładunku intelektualnego n!.e

będzie w niej więcej, niż
można zmieścić w małym o-

powiadaniu.


